
ROK IV * WARSZAWA * SOBOTA — CENA 50 GR. — 4 KWIETNIA 1936 R. * NUMER 14(131)

TREŚĆ: JAN DOKU: Przed naradą na temat kultury wsi w Polsce * JULJUSZ 

WIKTOR GOMULICKI: List, który Go nie doszedł * ALEKSANDER PATKOWSKI: 

Wystawa Świętokrzyska jako Muzeum im. S. Żeromskiego w Kielcach * TADEUSZ 

PEIPER: Pryski * JULJUSZ STARZYŃSKI: Wzbogacenie zbiorów malarstwa w Mu- 

z<-um Narodowem Warszawskimi! * PGT3AN KORZENIEWSKI: Kom< dja Frauenoku

w Warszawie * SZTUKA I ANTENA: J. E. SKIWSKI: Z mikrofonem do żołądka. — 

WIKTOR MAJEWSKI: Słucham i notuję * J. PUCIATA-PAWŁOWSKA: Plastyka * 

W. BĄK, J. E. SKIWSKI: Przegląd prasy * OFB: Sprawy niemieckie * M. KA­

MIEŃSKI: Kronika.

PRZED NARADĄ NA TEMAT KULTURY WSI W POLSCE
P. Premjer M. Zyndram-Kościałkowski 

w swem expose z dn. 17 lutego zapowie­
dział zwołanie wielkiej konferencji na te­
mat kultury wsi, obiecując zaprosić na nią 
czołowych działaczy z tego zakresu, aby 
wspólnie z nimi ustalić plan działania na 
najbliższą przyszłość i zmobilizować wszy­
stkie siły i możności w tym kierunku.

Jednym z głównych przedmiotów na­
rad będzie sprawa szkolnictwa powszech­
nego, jako najważniejszego czynnika roz­
woju kultury wsi. Szkoła powszechna, jak 
mówi najnowszy jej statut, ma na celu 
podniesienie całokształtu kultury danego 
środowiska. Przez nową reformę pogłębia 
się znaczenie szkoły powszechnej. Są to 
jednak pia desideria. Obraz naszej szkol­
nej rzeczywistości, nakreślony przez dra 
Bogdana Suchodolskiego (nr. 9 Pionu) i 
przez O. Podoleńskiego w marcowym nu­
merze Przeglądu Powszechnego na pod­
stawie danych statystycznych, oświetlo­
nych z wielką przenikliwością, posiada 
wstrząsającą wprost wymowę. Należy się 
spodziewać, że wywoła on żywy oddźwięk 
w społeczeństwie i wzięty zostanie pod u- 
v. „ę w .lasie obiad, zaiaicjoaanych przez 
P. Premjera.

Wszyscy autorzy, zajmujący się tym 
problemem, zwracają 'uwagę, jak niebez­
pieczne jest skrócenie lat nauki, pobiera­
nej w szkołach niżej zorganizowanych (t. 
j. głównie jednoklasowych, których mamy 
12.871 na ogólną liczbę szkół 22.315) nie­
tylko z powodu bezrobocia młodocianych, 
którzy do szkoły się nie dostali, lub po kil­
ku latach (4 — 7) muszą się z niej usu­
nąć, ale z powodu naruszenia zasad spra­
wiedliwości socjalnej. Nie ulega wątpliwo­
ści, że nauka w ciasnej izbie wiejskiej, ty­
powej w naszych warunkach jednoklasów- 
ce, — gdzie pierwszy oddział odbywa lek­
cje razem z drugim oddziałem przez dwie, 
a trzeci oddział z czwartym przez trzy go­
dziny dziennie, ucząc się teoretycznie każ­
dy oddział czego innego, — jest pozbawio­
ną istotnej wartości. Nauczyciel szkoły jed- 
noklasowej, mający w jednym oddziale do 
80 dzieci (w czterech oddziałach ma ich 
do 160), pracuje ńa granicy ludzkich moź- 
liwości, co wyniszcza jego siły. Zdarzył się 
nawet wypadek, że jeden nauczyciel uczył 
230 dzieci. Jest to polski Stachanow. Wy­
dajność zaś tej pracy z powodu prymityw­
nych warunków jest wręcz nieproporcjonal­
na do wysiłków. Taka szkoła powszechna jest 
wytwórnią ciemnych, niezdolnych do obco­
wania z kulturą ludzi — analfabetów kultu­
ralnych, umiejących jedynie czytać, nieco 
pisać i rachować. Wiejskie szkolnictwo po­
wszechne, chociażby było najlepiej zorga­
nizowane, nie wyczerpuje całokształtu o- 
światy na wsi; cóż dopiero, jeśli jest na ta­
kim poziomie! Szkolnictwo to podtrzymuje 
podział ludzi na dwie kasty: garstkę uprzy­
wilejowaną wykształconych i masę niewy­
kształconych, zupełnie kulturze duchowej 
obcych, a swemu upośledzeniu niewinnych. 
Młode pokolenie, pozbawione wykształce­
nia, nie może stać się podstawą tak pożąda­
nych przeobrażeń socjalnych i dźwignią 
emancypacji warstw społecznych. Warun­
kiem dostania się do szkoły średniej (ogól­
nokształcącej lub zawodowej) jest ukończe­
nie sześciu oddziałów szkoły powszechnej, a 
wieś piątego i szóstego oddziału jest naogół 
pozbawiona.

Obraz nakreślony przez B. Suchodolskie­
go i O. Podoleńskiego jest już dostatecznie 
wymowny, aby zwrócić ogólną uwagę na do­
niosłość rozmiaru klęski szkolnej, która za­
graża podstawom naszej kultury ogólnej. 
Celem artykułu mego jest omówienie — w 
zastosowaniu do sytuacji szkolnictwa wiej­

skiego—danych statystycznych, zaczerpnię­
tych właściwie z innej dziedziny, bo doty­
czących ekonomiki rolnej, pośrednio jednak 
dostarczających cennego materjału do uwy­
datnienia tragedji oświaty na wsi. Zarówno 
wspomniani autorowie jak i Maurycy Ja­
roszyński w artykule: „Klęska szkolna na 
wsi" (Gazeta Polska, z dn. 19 i 20 lutego), 
opierając swe wnioski głównie na danych 
statystycznych Ministerstwa Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego, prac z 
tego zakresu nie uwzględniali.

Jak wynika z zestawień statystycznych 
inż. Jana Curzytka, p. t. Położenie gospo­
darstw włościańskich w 1934/35 r. (Nakl. 
Państw. Instytutu Nauk. Gosp. Wiejsk. w 
Puławach, Warszawa 1935) wydatki na 
kształcenie dzieci wyniosły (w przeliczeniu 
na osobę dorosłą) w r. 1934/35 — 3.79 zł. 
Co można za tę sumę dziecku kupić? Ile 
książek, zeszytów, ołówków, piór? Żeby zaś 
kreślić litery patykiem na piasku i mieć z 
tego korzyść, musiałaby nasza wiejska 
dziatwa być obdarzona chyba gepjuszem 
Archiinedesa. Cyfra 3.79 zł., która wydaje 
się tak niesłychanie małą, w rzeczywistości 
jest obliczona in plus; objęte bowiem zo­
stały statystyką tylko gospodarstwa wiejskie 
od 2 do 50 ha, przyczem ilość większych 
gospodarstw 50 ha, nie odpowiadająca sta­
nowi rzeczywistemu ich liczebności w Pol­
sce, podniosła bardzo znacznie tę cyfrę. Je­
śli weźmiemy pod uwagę gospodarstwa po­
niżej 5 ha (których jest 64.7% na ogólną 
liczbę gospodarstw 3.262.000), to wysokość 
tej cyfry spadnie tak nisko, że nie wystar­
czy na kupno nawet elementarza.

W roku 1927/28 wydatki na kształcenie 
dzieci wynosiły 27.47 zł. Kiedy powstawały 
plany reformy szkolnictwa w Polsce, w r. 
1930/31 spadły do 19.30 zł., a w następnym 
do 11.37 zł. W roku 1932/33, to jest wtedy, 
kiedy zaczęto reformę realizować, obniżyły 
się do 7.36 zł., w drugim zaś roku przebu­
dowy szkolnictwa 1933/34 nie dochodzą na­
wet do siedmiu złotych (6.96 zł.).

W porównaniu z rokiem ubiegłym wydat­
ki na kształcenie dzieci uległy największej 
redukcji o 45,6%, a w stosunku do przecięt­
nej z lat 1926—30 aż o 84.8%. W ten sposób 
nie został obcięty żaden z innych wydat­
ków. Więcej niż na kształcenie dzieci wy­
daje się na wsi na tytoń: 4.17 zł. i napoje 
alkoholowe 1.64 zł., na co wydatki obniżyły 
się w porównaniu z rokiem ubiegłym o 
10,0% i 13.7%, a w porównaniu z latami 
1926—30 o 58,3% i 78.7%. Czyli wieś mniej 
ograniczyła się w paleniu i piciu, niż w wy­
datkach na kształcenie dzieci.

W świetle sumy 3.79 zł. na kształcenie 
dzieci, jak zresztą i ogólnego obrazu, który 
malują nam obliczenia statystyczne Wydzia­
łu Ekonomiki Rolnej Państw. Inst. Nauk 
Gosp. w Puławach, struktura gospodarcza i 
społeczna naszego kraju przypomina zwła­
szcza na kresach wschodnich kolonję zamor­
ską. Nasze miasta to jakby miasta i porty 
kolonjalne, gdzie biali mają odrębną kultu­
rę, niedostępną krajowcom. Szkolnictwo śre­
dnie (ogólnokształcące i zawodowe) oraz 
wyższe jest przeznaczone dla tej części 
(27%) ludności mieszkającej w miastach. 
Jeśli zestawimy sumę 3.79 zł., którą wydaje 
chłop na kształcenie dzieci rocznie, z sumą 
220 zł. taksy administracyjnej za rok nauki 
w szkole średniej państwowej, uwidocznią 
się wyraźnie dysproporcje w dziedzinie 
oświaty w Polsce. A w szkole średniej pry­
watnej opłaty są znacznie wyższe. Należy też 
uwzględnić konieczne wydatki na mundurki 
szkolne, na drogie i często się zmieniające 
podręczniki, na roboty ręczne, składki do 
patronatów i t. p. Na takie opłaty nie potra­

fi się zdobyć włościanin, podobnie zresztą 
i robotnik.

Jakie są sposoby ratunku? W każdym 
razie zupełnie nie są wystarczające środki 
takie, jak pomysły organizacji burs (nad 
czem zastanawiają się czynniki miarodaj­
ne), w którychby zamieszkali najzdolniejsi 
uczniowie szkół powszechnych, aby zadar- 
mo pobierać naukę w gimnazjach państwo­
wych. Czy nauczyciel jednoklasówki, mają­
cy przesiać uczniów, aby dokonać wyboru, 
potrafi w dzisiejszych warunkach (do 160 
uczniów na nauczyciela) wyłowić uzdolnio­
ne jednostki i czy będzie w stanie odpowie­
dnio zindywidualizować wybrańców (któ­
rych formy życiowe są tak niskie), by okre­
ślić, w jakim typie szkoły średniej ich zdol­
ności powinny być rozwijane?

Dziecko na wsi jest opuszczone przez 
wszystkich. Niemal piąta część młodego po­
kolenia nie dostała się wogóle do szkoły, a 
większość dzieci otrzymuje naukę w mierze 
niewystarczającej (w Anglji jest już plano­
wane dziesięcioletnie szkolnictwo powszech­
ne). Opuszczone zostało dziecko również 
przez rodziców. Ogólne zdziczenie młodzie­
ży stwierdzają z boleścią niektórzy światlej- 
si wńeśniacy, jak mamy tego dowody w Pa­
miętnikach chłopów (Warszawa 1935).

Ukazała się druga praca wyżej wspom­
nianego inż. J. Curzytka p. t. Organizacja 
pracy w gospodarstwach włościańskich. 
Warszawa 1935 (Nakl. Państw. Inst. Nauk 
Gosp. Wiejsk. w Puławach), która wysuwa 
wielkie zagadnienie społeczne i gospodarcze 
wsi polskiej, a mianowicie niezmierne prze­
ciążenie pracą kobiety wiejskiej, przeciętnie 
pracującej dłużej od mężczyzny o 500 go­
dzin, a więc około 50 dni rocznie, z wielkim 
uszczerbkiem dla swego zdrowia i swych za­
dań rodzicielki i wychowawczyni przyszłego 
pokolenia.

Praca fizyczna mężczyzny na wsi wyma­
ga większego wysiłku, ale jest lepiej rozło­
żona i jest korzystniejsza dla organizmu, 
gdyż odbywa się na świeżem powietrzu, a 
przez to mniej wyczerpuje. Ruchy mięśni 
przy tej pracy i możność wypoczynku (np. 
przy zwózce) sprzyjają jego pracy uregulo­
wanej. Kobieta zaś pracuje najczęściej w po­
zycji skulonej, następnie różnorodność jej 
zajęć i nagromadzenie się ich w pewnych po­
rach dnia zmusza do przyśpieszenia i zwięk­
szenia wysiłku. Odbywa się zaś w niehigje- 
nicznych warunkach w izbie lub oborze.

Gospodarstwo rolne, którem się głów­
nie zajmuje gospodarz, odznacza się pewną 
stałą organizacją, posiada planowość, narzu­
coną przez istotę produkcji rolniczej. Na­
rzędzia do pracy w polu stara się wieśniak 
utrzymać w możliwie najlepszym stanie i 
nabywa wzory ulepszone. Tymczasem na 
gospodarstwo domowe kobiety nie zwraca 
się większej uwragi. Warsztat pracy gospo­
dyni jest obrazem niedołęstwa umysłowego, 
zgnębiona bowiem nawałem pracy, staje się 
niezaradna i nieudolna; na jakiś wysiłek 
umysłowy w kierunku lepszego zorganizo­
wania swego warsztatu pracy jej nie stać. 
Pierwsza w chacie wstaje świtkiem, a zasy­
pia ostatnia. Praca jej to nieprzerwany ko­
łowrót od garnka do studni, od studni do 
chlewa i stajni, a od chlewa w pole do 
pracy. Wieczne zginanie się, podnoszenie, 
dźwiganie. Wieczorem, gdy inni domowni­
cy odpoczywają, ona naprawia odzież, wy­
silając oczy w slabem świetle. Wypoczywa 
wtedy, gdy jest chora lub po połogu, ale jak 
długi jest ten odpoczynek? Nic więc dziw­
nego, że — jak wykazała dr. Janina Wę­
grzynowska w pracy p. t. „Higjena na wsi“ 
(Sprawy lekarskie, r. 1935) — na trzy ty­
siące zbadanych kobiet było 65% chorych 

na skrzywienie i opuszczenie narządów 
rodnych, oraz na ostrą anemję.

Ulżyć kobiecie na wsi można jedynie 
przez uświadomienie jej i nauczenie plano­
wej organizacji kuchni i przez przekazanie 
mężczyźnie pracy w oborze i chlewie, którą 
on uważa za babską, ujmę mu przynoszącą.

Małżeństwo' na wsi jest uważane przede­
wszystkiem za formę życia gospodarczego, a 
jednak kobieta nie jest stworzona tylko do 
niewolniczej roboty, jej przeznaczenie jest 
ważniejsze i wznioślejsze: ma być matką, 
ma urodzić potomstwo zdrowe i wycho­
wać je. ' |

Przepracowanie jej nie sprzyja rozwojo­
wi dziecka, którego nie jest zdolna odpowie­
dnio wykształcić, będąc przywaloną obu­
chem pracy i nie posiadając żadnego uświa­
domienia w odżywianiu dziecka i postępo­
waniu z niem. Na pięć tysięcy dzieci zbada­
nych przez dr. Węgrzynowską tylko 35% 
było zdrowych.

W obecnych warunkach kobieta na wsi 
może się zająć dzieckiem tylko minimalnie 
i przelotnie i nie jest w stanie współdziałać 
ze szkołą w jego wychowaniu, a tem bar­
dziej tej szkoły zastąpić, kiedy jej dziecko 
miejsca w niej nie znajdzie.

Znany pisarz ludowy Wojciech Skuza 
w artykule: „Między biednym a bogatym 
chłopem" (Agronomja Społeczna i Szkolni­
ctwo Rolnicze, Nr. 10, październik 1935) 
z tych właśnie względów żąda uspółdziel- 
czenia życia na wsi: „...każda kobieta, od­
ciążona od pracy przy własnym piecu, przy 
własnym cebrzyku — przez wspólną pral­
nię, czy piekarnię i t. p. — będzie mogła 
narówni z gospodynią, za którą robią słu­
żące — zająć się czy czytaniem, czy ulep­
szeniem i poprawieniem wyglądu własnej 
izby, a przedewszystkiem wychowaniem 
własnych dzieci, które dotąd po wsiach wy­
chowuje wiatr, słońce i błoto".

Bardzo słuszną sprawę organizacji na wsi 
przedszkola podnosi Kaz. Maj („Szkolnictwo 
jako czynnik rozwoju kultury wsi", Przo­
downik Wiejski, nr. 6, paźdz. 1935), cho­
ciaż wychodzi z innego punktu widzenia. 
Nietylko z powodu, iż wymagają tego wa­
runki rozwoju psychicznego dzieci wiej­
skich, przedszkole na wsi powinno się stać 
instytucją wyjątkowego znaczenia dla roz­
woju dziecka chłopskiego, ale z powodu 
przeciążenia pracą kobiety, która nie może 
znaleźć w swem życiu czasu na wychowa­
nie dziecka. Jedynie w przedszkolu dziecko 
chłopskie, dzięki metodom pracy w niem 
stosowanym, będzie mogło wszechstronnie 
się rozwńnąć pod względem fizycznym i psy­
chicznym. Dziecko wiejskie ma dużo spo­
strzeżeń rzeczowych ze swego otoczenia, ale 
nie rozwija zupełnie inteligencji werbalnej, 
co odbija się na jego późniejszem myśleniu 
pojęciowem. Z tych wszystkich względów: 
wieś wychowanie młodego pokolenia powin­
na zaczynać od przedszkoli, które w syste­
mie pedagogiki wiejskiej należy umieścić 
jako podstawowe instytucje. Obecnie przed­
szkoli na wsi jest znikoma ilość 604 (według 
danych z r. 1933/34) na ogólną liczbę 1752, 
a dzieci uczęszczało do nich 15.512 (w mia­
stach 40.690).

W głębokiej trosce o dzieci, największe 
dobro narodu, wysunięto obecnie w Anglji 
hasło rozbudowy systemu przedszkoli, któ­
re mają gęstą siecią pokryć cały kraj. W 
przedszkolu bowiem powinno dziecko już 
od drugiego roku życia znaleźć staranną o- 
piekę lekarską i wychowawczą, jakiej jest 
tak często zupełnie pozbawione w domu ro­
dzinnym, dzięki ciężkim warunkom bytu. 
Do piątego roku życia przyjmowane być 
mają dzieci jedynie na życzenie rodziców, 
ale od 5-go do siódmego roku obowiązywać 
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ma, -według projektów, przymus taki, jaki 
zobowiązuje dzieci do uczęszczania do szkól 
powszechnych.

Zwłaszcza w Polsce nie wolno się ocią­
gać z założeniem na wsi sieci przedszkoli. 
W 'nich nowe pokolenie musi otrzymać jak- 
najlepsze przysposobienie fizyczne do no­
wych warunków współczesnego życia. Dzię­
ki przedszkolom może się uda zapobiec de­
generacji fizycznej nowego pokolenia i stwo­
rzyć kadry ludzi, zdolnych w przyszłości do 
sprostania zadaniom XX wieku. Kwestjami 
temi, największego znaczenia ze względu na 
obronę Państwa, powinien się zaintereso­

LIST, KTÓRY GO NIE DOSZEDŁ
Współczesnym zacnym oddać cześć— 
To jakby cześć Bożej prawicy...

C. Norwid

Lata wojenne były dla mnie epoką wzru­
szających i czarodziejskich doznań. Rozczy­
tywałem się wówczas, pod troskliwą opieką 
ojca, w dziejach i sprawach ojczystych, 
wchłaniałem w siebie świetną, niepodległą 
przeszłość, a jednocześnie t e r a ź. 
niejszość stawiała mi codzień przed 
oczami obrazy nowych zdarzeń i donosiła 
o nowych tryumfach polskiego ducha i pol­
skiego oręża, tworząc jakgdyby genjalne ilu­
stracje do pożółkłych kart książki. Już od 
najwcześniejszego dzieciństwa miałem zre­
sztą wpojone przekonanie, źe Polska jest 
i 'że lada dzień objawi się światu w całej 
krasie swojej urody i swojej potęgi. Wyo­
brażałem ją sobie w owych latach jako pięk­
ną kobietę w żałobie, rozrywającą nienawi­
stne kajdany, słowem tak, jak była przed­
stawiana na rycinach z 63 roku i jaką uj­
rzałem ją kiedyś (1916) na scenie małego te­
atrzyku przy ulicy Kaliksta, w symbolicz­
nym obrazku mego ojca.

Atmosfera naszego domu — który był 
jakgdyby muzeum pamiątek narodowych— 
sprzyjała doskonale patrjotycznym roje­
niom. Godzinami potrafiłem siedzieć przy 
ojcu i słuchać jego cudownych gawęd o prze­
szłości, godzinami oglądałem z nim stare 
księgi, sztychy, litografje, podziwiałem au­
tografy Sobieskiego i ks. Józefa, dotykałem 
sygnetu Kościuszki, lub zanurzałem chciwe 
wrażeń dłonie w powodzi czarnych, żałob­
nych łańcuchów, krzyżyków, bransoletek i 
medaljonów z czasów powstania styczniowe­
go. Ojciec wzdychał czasami w takich chwi­
lach i patrzył w dal, jakgdyby nasłuchując 
poważnych dźwięków owego „wielkiego 
dzwonu", do którego przez całe życie tęskni­
ło jego smutne serce, owego dzwonu, o 
którym śpiewał proroczo (w marcu 1914 
r.!), że będzie to

Wielki dzwon na czujne trwanie, 
Wielki dzwon na snu przerwanie, 
Wielki dzwon na zmartw ychwstanie!

W latach wojny, obaj: ojciec — mąż do­
stojny i poważny, i ja — mały brzdąc, sta­
liśmy się zapalonymi zbieraczami... teraź­
niejszości. Rosły sterty obwieszczeń, afi­
szów, ulotek, książek, karykatur, medali, 
monet, żetonów pamiątkowych, gazet, a 
obok tego arsenały pikelhaub, ładownic, po­
cisków, bagnetów i t. p. signa temporis acti. 
Bywało, że dzieliliśmy się zdobyczami: oj­
ciec dawał mi pocisk karabinowy, wydłuba­
ny przez siebie z naszego balkonu lub od­
łamki szkła z szyb, które wyleciały podczas 
wysadzenia mostu, ja rewanżowałem się 
przy obchodzie kościuszkowskim, spaceru­
jąc z matką po Warszawie i wskazując jej 
różne okolicznościowe pamiątki, które trze- 
baby kupić „dla Tatusia".

Nie owe pamiątki jednak działały najsil­
niej na moją wyobraźnię i nie one były dla 
mnie wyrazem i symbolem czasu. Zarówno 
przeszłość jak i teraźniejszość uzmysławia­
łem sobie w postaciach wielkich mężów sta­
nu, wodzów, poetów. Kochanowski, Mickie­
wicz, Słowacki z jednej strony, a z drugiej 
Żółkiewski, Sobieski, Kościuszko, Poniatow­
ski — to były dla mnie całe epopeje, całe 
światy i epoki. Znałem dzięki ojcu ich ry­
sy, ich życie, ich zasługi i nie potrafiłem 
wówczas zrozumieć wielkości dzieła, ani 
wielkości idei, jeśli nie znałem ich ludz­
kich, z krwi i kości złożonych wyobrazi- 
cieli.

Wojna przyniosła mojej dziecinnej wy­
obraźni trzy takie postaci.

Pierwszym był król Albert. Ojciec 
stał się odrazu ogromnym jego wielbicielem 
i to uczucie swoje mnie narzucił. Wyobraża­
łem sobie wówczas młodego króla jako śre­
dniowiecznego rycerza ze starej ryciny, lub 
jak św. Jerzego dławiącego smoka, a z Ku­
rjera Warszawskiego (z 15 listopada 1914 
r.) wyuczyłem się na pamięć ojcowskiego 
wiersza o nim i recytowałem go czasem w 
samotności. Każde r brzmiało w tej recy­
tacji jak ryk lwa i — nie wiem czemu — 

wać iPaństw. Urząd Wychowania Fizyczne­
go, zbyt wyłącznie nastawiony na arystokra­
tyczny sport.

Planując drogi postępu wsi i chłopa, na­
leży jaknajrychlej wprowadzić ustawę, któ- 
raby na państwo i samorząd terytorjalny na­
kładała obowiązek założenia i utrzymywania 
przedszkoli. Wielka narada na temat kultu­
ry wsi musi się zająć nietylko zagadnie­
niem upadku szkolnictwa powszechnego i 
kwe«tją obalenia barjery, zamykającej drogę 
młodzieży wiejskiej do szkół średnich i wyż­
szych, ale i sprawą przedszkoli, które powin­
ny być zakładane przez związki publiczne.

JAN DURR

dawało mi złudzenie głuchego dudnienia 
armat:

Leonidasie drugi i Bayardzie!
Heroju wielki, co śmierć masz w pogardzie, 
Choć u stóp twoich krwi rozlały rzeki! 
Maluczki władco wczoraj, dziś—olbrzymie! 
Nietylko dzieje zapiszą twe imię: 
W sercach je ludów wyryłeś na wieki!

Gdym w rok później oglądał przy boku 
ojca piękną King Albert’s Book, spostrze­
głem, że ta wizja rycerska była mi wspól­
ną z wielu ówczesnymi malarzami i rysow­
nikami.

Drugim był Wilson. Wyobraźnia 
dziecinna nie ubrała go, jak Alberta, w sre­
brzysty pancerz. Nie umiała go sobie wogó­
le przedstawić. Poważny pan zza oceanu był 
zjawiskiem egzotyczne.m, dalekiem, trudnem 
do zlokalizowania. Brzmiały mi w uszach 
gromkie słowa ojca:

Dziś, w zdumieniu, oszczercze zdrętwieją języki— 
Wilsonie! tyś ocalił honor Ameryki!

albo takie:

Rządco wolnego ludu, który wolnych gości! 
Ty odgadłeś, co cierpi naród bez wolności —

wiedziałem też z ust ojca o szlachetnem orę­
dziu styczniowem, ale pomimo wszystko nie 
umiałem przez długi czas zżyć się z tym no­
wym bohaterem i pomógł mi do tego do­
piero tajemniczy „Telegram z Ameryki", 
pracowicie nocą „wydrukowany" przez nie­
ocenionego rodzica. Bo też co to był za te­
legram!... Zaczynał się już niezwyczajnie: 
„Waszyngton 17 października 1918 r., go­
dzina 2 min. 20 po północy", a potem cią­
gnęły się równiutko krwawe (na zielonem 
tle!) rzędy liter: „Kochanemu Julkowi ofia­
rowywani na imieniny Polskę niepodległą, 
zjednoczoną, od morza do morza — z pro­
śbą, żeby tym podarkiem podzielił się ze 
wszystkimi rodakami. — Okręt napełniony 
złotym piaskiem, bananami, irysami i ka­
kao znajduje się w drodze do Warszawy na 
ulicę Litewską. (—) Wilson, Prezydent Sta­
nów Zjednoczonych".

Tak!... ten „podarek" bardzo mi zbliżył 
postać surowego prezydenta...

Trzecim wreszcie był komendant Pił­
sudski. Polak i żołnierz, owiany roman­
tyczną legendą, prędko podbił wrażliwą du­
szyczkę dziecka. O nim też najczęściej sły- 
szałem w domu i u znajomych, jego oblicze 
najczęściej wychylało się z pośród kart Ty­
godnika i Świata, jego czyny najbardziej roz­
palały dziecinną wyobraźnię. Był dla mnie 
widomem wcieleniem całej poetycznej prze­
szłości naszej, spadkobiercą rycerskiej tra­
dycji dziadów, następcą wielkich wodzów 
narodowych... Z tymi wodzami właśnie czę­
sto go sobie w duszy porównywałem.

Z Kościuszką szło łatwo. Obaj Litwini 
serdeczni, z sercem milującem Ojczyznę, 
skromni i szarzy w ubiorze, a potężni du­
chem... obaj wodzowie i rycerze, prowadzą­
cy swoje wojska hen! z pod dalekiego Kra­
kowa, w stronę Warszawy, na Moskala! Obaj 
wreszcie — więźniowie. Gdy ojciec pokazał 
mi kiedyś starą rycinę przedstawiającą ca­
rewicza Pawła odwiedzającego Kościuszkę 
w petropawłowskiem więzieniu, krzyknąłem 
zaraz domyślnie:

— Tatusiu, to przecież zupełnie tak sa­
mo, jak z komendantem Piłsudskim! i je­
go przecież zamknęli teraz w więzieniu...

Z. księciem Józefem podobieństwo było 
słabsze. Okrągłe lica, baczki, szarfy, ordery, 
akselbanty... to wszystko było przecież ta­
kie inne! pozostawała zbieżność imion i ini­
cjałów (dla dziecka: to ma swoją wymo­
wę), no i ułani, w których widziałem star­
szych braci szarego leguna.

Ale robiłem jeszcze ciekawsze porówna­
nie: nie z królewiczem żadnym, ani wodzem, 
jeno z figurą literacką, tajemniczą, fascynu­
jącą, z samym... Konradem Wallenrodem! 
Pewnie i Piłsudski (myślalem sobie wtedy), 
idzie śladami ponurego mistrza i przymie- 
rżąc się pozornie, z Niemcami, naprawdę 
szuka tylko ich zguby i klęski... Dumny 

byłem wielce z tych pomysłów dziejowych 
i często je rozpamiętywałem przy lekturze 
Wallenroda, a roztargnione oczy myliły 
nieraz znaczenie słów odczytywanych, dzi­
wiąc się potem i ciesząc, że i u Mickiewicza 
„na magdeburskiej" wieży za­
dzwoniono...

Na początku marca 1918 roku spotkała 
mnie jednak rzecz ważniejsza, <lo dziś mi 
pamiętna i droga.

Dzień był dżdżysty, szary, monotonny. 
Siedzieliśmy sobie (ja i mój brat przyrodni, 
Mietek) w gabinecie ojca przy stoliku i do­
rocznym zwyczajem kreśliliśmy „laurki" 
imieninowe dla matki, laurki z żartobliwe- 
mi wierszykami, które nam ojciec na pocze­
kaniu improwizował. Kończyłem już swoje 
arcydzieło z fantastycznemi hieroglifami, 
mogącemi przynieść zaszczyt czarnoksięskie­
mu grimoire'owi, przepisywałem właśnie o- 
statnią strofę:

Miej dobry humor, 
Sny najróżowsze, 

Myśli wesołe,
A serce—zdrowsze!

gdy ojciec podniósł się niespodziewanie z 
kanapy i odezwał się, podkręciwszy wąsa:

— Chłopcy, jak skończycie laurki, zo­
staniecie chwilę i napiszecie jeszcze jedno 
powinszowanie...

— Dla kogo?., zdziwiliśmy się jednocze­
śnie.

— Dla pana brygadjera Piłsudskiego.. 
Pan brygadjer obchodzi dziewiętnastego 
marca dzień swojego imienia. Nie potrzebu­
ję wam chyba przypominać, kim jest pan 
brygadjer, ani co zrobił. Tobie, Julku, mó­
wiłem o tem nieraz. Chciałbym, żebyście w 
tym czasie właśnie, gdy on samotny, znęka­
ny, uwięziony napisali doń parę słów... Do 
Magdeburga... I żebyście zapewnili go o

WYSTAWA ŚWIĘTOKRZYSKA 
JAKO MUZEUM IM. S. ŻEROMSKIEGO 

W KIELCACH

H. NAŁKOWSKA BICKOWA S. Żeromski

Zorganizowana przez Polskie Towarzy­
stwo Krajoznawcze w dn.: 7 — 29 marca r.b. 
w Warszawie — Wystawa (Świętokrzyska 
wyodrębnia się od innych wystaw analogicz­
nego typu przedewszystkiem ujęciem orga- 
nizacyjnem.

Nad jej przygotowaniem pracował ze­
spół fachowców (przyrodników, humanistów 
oraz instytucyj społecznych), zainteresowa­
nych terenem z tytułu bądź prowadzonych 
od dłuższego czasu badań naukowych, bądź 
w związku z działalnością praktyczną.

Każdy z fachowców ogarniał współcze­
sny stan wiedzy, a nawet dawał rzeczy je­
szcze nieogłoszone drukiem, dzięki czemu 
niektóre eksponaty posiadają znaczenie i 
wartość Izdolną zainteresować nie tylko ogół, 
lecz i fachowców.

Wystawa została tak pomyślana, aby 
niemal w całości stać się mogła muzeum 
regjonalnem stałem o wyraźnie określonym 
programie podstawowym przyszłej pracy i 
roli w życiu społecznem, gospodarczem i 
kulturalnem Świętokrzyskiego.

Teoretycznym i metodycznym przewod­
nikiem przy ustalaniu zakresu wystawy i 
przysżłego muzeum była wydana w roku 
1928 jako tom I „Bibljoteki Regjonalnej" 
Związku Nauczycielstwa Polskiego książka 
zbiorowa p. t.: Muzea regjonalne, ich cele 
i zadania. A idea przyświecała organizato­

uczuciu, jakie żywicie dla Polski i... dla 
niego. Ja od siebie list już napisałem...

Oto już leżą przed nami dwie szare kart­
ki pocztowe z żółtą Germanją w rogu. Rę­
ce posłusznie ujmują pióro i zaczynają ka­
ligrafować u góry dwa niecodzienne, czaro­
dziejskie słowa: „Panie Brygadjerze!"...

Zegar cicho tyka. Lampa, zapalona wła­
śnie na biurku, rzuca mdlę światło na eto­
sy książek i papierów. Ze ściany patrzą po­
ważne oczy Mickiewicza, Sobieskiego, Nor­
wida. Nawprost błyska bronzow’a figurka 
Dziewicy Orleańskiej z mieczem w wycią­
gniętej ręce, a z okna wyziera suggestywnie 
statuetka Kościuszki.

„Panie Brygadjerze! Na dzień Pańskich 
imienin proszę przyjąć najgorętsze zapew­
nienie, że we wszystkich sercach, tu, w 
Warszawie, jest Pan Brygadjer przytom­
nym... że wszystkie nasze myśli są z Nim i 
dla Niego... że nigdy nie zapomnimy, co za­
wdzięcza Mu nasza umiłowana Ojczyzna, 
której całkowitą niepodległość obyśmy 
wszyscy jaknajprędzej mogli święcić!.."

Reszty już dzisiaj nie od-pamiętam... Zgi­
nęła gdzieś w onej mgle marcowej, wsiąkła 
w mury, zmieszała się z tykotaniem zegara.

Przez siedem lat myślałem, że karta mo­
ja poszła do Magdeburga, że padły może na 
nią przez chwilę oczy Komendanta. Nieste­
ty, było to tylko złudzeniem. W r. 1925 do­
wiedziałem się z żalem, że cała korespon­
dencja Komendanta z marca 1918 r. została 
z rozkazu generalgubernatorstwa warszaw­
skiego zatrzymana na poczcie i skonfisko­
wana. Podobnemu losowi musiała ulec i 
moja dziecinna missywa. Wskrzeszam ją dzi­
siaj, jak relikwję, i puszczam w świat... 
Habent sua fata litterae...

JULIUSZ WIKTOR GOMULICKl

rom ta sama, co geologowi Radostowiecowi, 
botanikowi Malowieskiemu i fizykowi Prze- 
lęckiemu z Przepióreczki St. Żeromskiego: 
aby „ludzie zwiedzający nauczyli się patrzeć 
na rzeczy, rozumieć te bezcenne wartości, 
po których depcą bezmyślnie, albo które 
niszczą, jak wandale", aby w jednej z sal 
była „stacja naukowa botaniczna, nawet 
praktycznie rolnicza, wystawa stała okazów 
i wżorów", aby regjonalizm mógł się za­
cząć w myśl propozycji lingwisty, prof. 
Ciekockiego w „widnej sali do ustawienia 
skrzynek z katalogami gwarowemi tej zie­
mi", aby wreszcie stacja meteorologiczna 
„dawała znaki świetlne na słotę i pogodę, 
widzialne na pięć, sześć mil wokoło". Ta 
sama lidea, ujęta tylko w karby nieco od­
miennego porządku i ładu.

Zagadnienie niewyzyskanych należycie i 
niedocenianych muzeów regjonalnych, posia­
da kilka ważkich prac i artykułów, rozwa­
żających kwestje organiźacyjne, teoretyczne 
i praktyczne, wśród których wysuwa się na 
czoło sprawa racjonalnej sieci muzeów re­
gjonalnych.

Szereg cennych uwag i rozważań poświę­
cił tej kwestji prof. St. Małkowski w t. XIII 
(1930) Nauki Polskiej („Z zagadnień pol­
skiego muzealnictwa przyrodniczego i kra- 
cząć w myśl propozycji lingwisty, prof. 
Ciekockiego w „widnej sali do ustawienia 
skiej Oświaty Pozaszkolnej (i oddzielnie), 
pisząc o Zagadnieniu sieci muzeów regjonal­
nych w Polsce.

„Dwóm głównie celom — według prof. 
Wł. Antoniewicza — mają służyć muzea 
regjonalne: naukowym i oświatowym. O 
ile te zakresy są harmonijnie, umiejętnie i 
konsekwentnie wykonywane, wówczas na­
pewno spełniają muzea należycie swoją fun­
kcję społeczną, dla której one w gruncie 
rzeczy istnieją. Zarówno naukowe, jakoteź

Św. Katarzyna i Łysica
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oświatowe zadania muzeów regjonalnych 
wymagają sprecyzowania programu działa­
nia, 'tak pod względem treści, jak niemniej 
pod względem obszaru pracy muzealnej; 
obydwa zaś te znamiona decydują zarazem 
o typie i rodzaju danych muzeów".

Wystawa Świętokrzyska przyjęła zasadę, 
iż ma być syntetycznem muzeum regjonal- 
nem i obejmować w zasadzie teren w gra­
nicach ustalonych na podstawie wyniku 
badań fizjograficznych. Granice te okre­
śliły badania geologiczne (tektoniczno- 
strukturalne) p. Jana Czarnockiego, geolo­
ga Państwowego Instytutu Geologicznego. 
Przyjęte zostało, iż za obszar Gór Święto­
krzyskich uważa się teren: od Pilicy mię­
dzy Nowem Miastem a Przedborzem aż do 
Wisły między Zawichostem a Połańcem. 
Granica wschodnia od Nowego Miasta nad 
Pilicą do Zawichosta nad Wisłą przebiega 
na północy granicą między jurą a kredą, 
włączając w obszar świętokrzyski nieckę 
kredową Tomaszowską, a na południu wy­
raźnie sfałdowaną, pokrytą cienką powło- 
ką czwartorzędu kredę rowu Tarłowskiego 
aż po rzeczkę Krępiankę. Granica zacho­
dnia od Przedborza nad Pilicą do Połańca 
nad Wisłą na południowem zboczu zbudo­
wana jest głównie z 'trzeciorzędu; jego 
skład i budowa wiąże się ściśle z Podkar­
paciem i z tego względu granica na tym 
terenie przebiega przez obszar przejściowy 
między Górami Świętokrzyskiemi i Niżem 
Sandomierskim. Wisła na wschodżie i Pili­
ca na zachodzie mają charakter granic kon­
wencjonalnych. Wogóle z rozwoju histo­
rycznego obszaru Świętokrzyskiego wynika 
brak wyraźnych granic geomorfologicznych.

Trudności utrzymania się w przytoczo­
nych granicach rosną, gdy ze sfery czysto 
przyrodniczej przeniesiemy się w dziedzinę 
dotyczącą bliżej człowieka i kultury. Stąd 
wypadłe w organizacji różnych innych dzia­
łów wprowadzać pewne konwencjonalne, 
choć historycznie uzasadnione, „zaokrągle­
nia" granic. >

Wystawa objęła działy następujące: ge- 
ologję i geografję z wyróżnieniem „subre- 
gjonów" w obrębie Gór Świętokrzyskich na 
podstawie odmian krajobrazowych i grubo­
ści powłoki dyluwjalnej (1. Łysogórski, 
2. Chęciński, 3. Konecki, 4. Połaniecki, 
5. Sandomierski i 6. Przejściowy: nad Pili­
cą, między Radoszycami a Przedborzem), 
florę, leśnictwo i rolnictwo, następnie: pre- 
historję, osadnictwo, etnografję, historję go­
spodarczą, historję polityczną w dwóch cy­
klach: 1. w związku z mapą historycznych 
podziałów administracyjnych w zespole por­
tretów wojewodów, starostów i kasztelanów 
wojew. sandomierskiego i 2. walk o niepod­
ległość (konfederacje: dzikowska i barska, 
insurekcja Kościuszkowska, wojna polsko- 
austrjacka 1809 roku, epilog powstania 
1831, spisek ks. Piotra Ściegiennego, akcja 
powstańcza: Marjana Langiewicza, Dioni­
zego Czachowskiego, jen. Bosaka-Józefa hr. 
Hauke, działania wojenne brygady Józefa 
Piłsudskiego w latach 1914/5 od wkrocze­
nia pierwszej kadry do Kielc, walk wrze­
śniowych pod Czarkowami, w okolicach 
Opatowca, przez okres pobytu nad Nidą, 
walk pod Konarami aż do zdobycia reduty 
Tarłowa), historję sztuki (zabytki architek­
tury), literaturę (księgi z bibljoteki kla­
sztoru benedyktyńskiego na Św. Krzyżu, 
druki kalwińskie, pińczowskie i arjańskie 
rakowskie, a w związku z nimi mapa ognisk 
ruchu reformacyjnego, dalej: druki jezuic­
kie sandomierskie, Jan Kochanowski, Wes- 
pazjan Kochowski. literatura regjonalna 
XIX i XX wieku aż do Czerwonych tarcz 
Jarosława Iwaszkiewicza i Drogi przez wieś 
Wincentego Burka) z osobnemi działami, 
poświęconemi twórczości Adolfa Dygasiń­
skiego i Stefana Żeromskiego. Całość wy­
stawy kończą eksponaty Izby Rzemieślni­
czej Kieleckiej, uzdrowisk i Wydziału Tu­
rystyki Ministerstwa Komunikacji.

Zespoły eksponatów podane zostały w 
ujęciu genetycznem i przebiegu historycz- 
nem — w możliwem zestawieniu rzeczy i 
zjawisk pozostających we wzajemnej współ­
zależności, w związku wzajemnym przeszło­
ści z teraźniejszością, teorji i wyników ba­
dań naukowych ze sferą praktycznego dzia­
łania, dowodząc nierozerwalnej spójni przy­
rody i kultury, nauki, życia i sztuki.

Wystawa jako muzeum regjonalne ma 
budzić zrozumienie, że „niemal na każdym 
kroku, w fabryce i kopalni, w polu lub w 
ogrodzie, w pracy społeczno-gospodarczej 
lub wychowawczej — zorganizowane i pla­
nowe rozwiązywanie otaczających nas ze­
wsząd zagadnień, które nauka przynosi, 
rozjaśnia i toruje drogi rozwoju i postępu 
ludzkości".

Lokalna praca badawcza ma wytknięte 
pole działania. Przygotowana do druku 
babljografja regjonalna pozwoli ogarnąć 
całokształt stanu dzisiejszego badań na­
ukowych, związanych z terenem. Nie jest 
bliżej znana fauna świętokrzyska, wiele do 
zrobienia w zakresie gleboznawstwa, etno- 
grafji, gwaroznawstwa, antropologji, pozna­
nia stanu przemysłu i handlu, oświaty i t.d. 
Będzie zadaniem Muzeum Świętokrzyskiego

Modrzewie na Górze Chełmowej Fot. R. Kobendzu

im. St. Żeromskiego .P. T. K. w Kielcach 
utrzymywać żywy kontakt z pracownikami 
naukowymi, podejmować inicjatywę, wcią­
gającą uczonych i studjującą młodzież uni­
wersytecką do wypełniania luk w zakresie 
wiedzy o przyrodzie i kulturze Świętokrzy­
skiego. W związku z tem powstawać będą 
nowe dlziały w muzeum, uzupełniać i po­
głębiać istniejące. A z całą działalnością 
wzrastać musi zastęp pracowników nauko­
wych i ich sił pomocniczych.

Sfera oddziaływania muzeum regjonal- 
nego nie może się zamykać w pozycji bier­
nej i oczekującej na przejawy zaintereso­
wań. Musi być muzeum stale czynne i peł­
ne inicjatywy. Istnieją w tym względzie 
przeróżne możliwości: kursy, zjazdy, wy­
cieczki, konferencje fachowe obok poka­
zów nowych działów, przegrupowań i uzu­
pełnień dawnych, wysuwania coraz nowych 
tematów, plastycznie ujętych odpowiedzi 
na zagadnienia aktualne, wysuwane przez 
życie, przeprowadzenie nawet propagandy 
za ważką jakąś sprawą, jak stan sanitarny 
miast, budowa szkół i dróg, ochrona tego 
lub innego zabytku przyrody i sztuki.

Misja muzeum regjonalnego ogarnąć 
może również przejawy twórczości artysty­
cznej, kształtować upodobania, podsuwać 
tematy.

Dokoła zabytków przyrody i sztuki na­
rosły podania, legendy, rozgrywały się w 
przeróżnych stronach, głuchych, zapomnia­
nych, zaniedbanych miasteczkach, w daw­
nych pałacach i zamkach — zdarzenia w 
historji miejscowej i narodowej ważkie, 
barwne obyczajem, bujne przejawami tem­
peramentów i charakterów ludzkich. „Mo­
wa tu — jak w Snobizmie i postępie pisał 
St. Żeromski — o ogromie legend, podań, 
klechd, historyj, bąjek, gadek, opowieści, 
przywiązanych do ruin, wzgórz, uroczysk, 
miejsc szczególnych, mających w każdej o- 
kolicy swe dzieje własne, żyjące w ustach 
ludu. Każda w Polsce ruina ma swą baśń, 
zniekształconą w sennem przepomnieniu". 
Współpraca historyka, etnografa, gwaro- 
znawcy z literatem i malarzem, z aktorem- 
entuzjastą i kulturalnym miłośnikiem — 
może dać rezultaty piękne i dużego kultu­
ralnego znaczenia.

Temu gronu muzeum dostarcza mater- 
jałów, inicjuje widowiska obrzędowe, ukła­
da inscenizacje historycznych i obyczajo­
wych zdarzeń, skupia dokoła siebie coraz 
nowych ludzi o przeróżnych upodobaniach 
i talentach, jest instytucją konieczną a nie­
kiedy wprost niezastąpioną, gdy chodzi o 
kulturalną pozycję środowiska, w którem 
działa.

Powstają u nas stosunkowo liczne domy 
ludowe, masowo rosną świetlice i chwale­
bnie lecz poomacku poszukują idei, która­
by ich istnieniu i działalności przydała wię­
cej dynamiki wychowawczego oddziaływa­
nia. Poszukiwania często trącą sztucznością, 
zalatują od czasu do czasu doktrynerstwem 
i uporczywie trzymają się formy, gdy treść 

codzienna życia idzie swoim torem i omija 
to wszystko, co się dokoła danego domu 
ludowego lub świetlicy dzieje.

Bez mocniejszego przywiązania i głębsze­
go zrozumienia najbliższego otoczenia nie 
wychowa się poczucia narodowej godności, 
nie zbudzi się zamiłowania do porządku i 
ładu, nie wyrwie z kwietyzmu i niechlujnej 
bierności. Muzeum regjonalne ma wszel­
kie możliwości wyposażenia przeróżnego ro­
dzaju instytucyj społecznych i oświatowych 
w treść, pobudzającą do działania celowego 
i rozumnego, do krzewienia uspołecznionych 
uczuć i kulturalnych upodobań.

Taką rolę spełnić może muzeum regjo­
nalne o charakterze syntetycznym, wielo- 
działowym. Istnieją duże trudności w two­
rzeniu muzeów tego rodzaju. Nie sposób 
wszystkich trudności tutaj wymienić.

Jeśli jednak muzeum regjonalne stać się 
ma instytucją żywą, promieniującą inicja­
tywą, być istotnie winno zwierciadłem ży­
cia, które nie da się specjalizować i ogra­
niczać do świata wybranych zjawisk.

Wystawa Świętokrzyska wraz z istnieją- 
cem ,w Kielcach Muzeum P. T. K. będzie 
podstawą organizacyjną i programowo-roz- 
wojową Muzeum Świętokrzyskiego im. St. 
Żeromskiego, igdzie nauka wespół z pracą 
administracyjną, samorządową, gospodarczą, 
oświatową i sztuką współdziałać będzie w 
krzewieniu i pogłębianiu duchowej i mater- 
jalnej kultury regjonalnej i roztaczać opie­
kę nad zachowaniem w nienaruszonej po­
staci Puszczy Jodłowej — Parku Narodo­
wego im. St. Żeromskiego na obszarze Ły­
sogór.

ALEKSANDER PATKOWSKI

P R Y S K I
Zrozumieć utwór poetycki to nic inne­

go jak pozwolić mu działać na waszą wy­
obraźnię i uczuciowość, a potem uprzytom­
nić sobie, co w waszej wyobraźni i uczucio­
wości było.

Rozstrzygającem dla utworu jest to, co 
on w was wywołuje, i tylko tyle on znaczy, 
ile w was wywołuje.

Znaczenie utworu każdy z was ma w so­
bie.

Lecz musicie chcieć wiedzieć, co w sobie 
macie.

*

Nie lekceważcie nowej poezji, bo odsła­
niacie tem swoją ułomność.

*
Dolę waszą rozumiem. Ciężkie życie od­

wróciło was od waszej wyobraźni i od róż­
nych jej radości, a choć stale wykradacie 
waszym dniom godziny, kwadranse, chwile 
i chwilki, by oddać się codziennym jej cu­
downościom, niewiele o ich naturze wiecie.

Tu właśnie wkracza dostawca niezwy­
kłych widzeń, bezczelny poeta nowoczesny, 
i narzuca wam czynności, które mają coś ze 
słodkiej pracy i coś ze słodkiego rozleniwie­
nia. Ufajcie mu. Jeśli mu zaufacie, każdy 
wasz opór będzie początkiem ważnych sa- 
mouświadomień.

♦

W dwóch czy trzech sytuacjach odezwa­
łem się tak:

Nie rozumiecie tych wierszy? Chcecie, 
żebym je wam wyjaśnił? Ależ to jest zgoła 
niepotrzebne. Sami zrozumiecie. Skoro nie 
umiecie inaczej, to po każdem słowie usta­
lajcie, co widzicie, jakie widzenie wewnętrz­
ne pojawiło’ się w was błyskawicznie, samo­
rzutnie, bez żadnych rozumowań. Takim 
sposobem czytania zmniejszycie szybkość 
zdarzeń wyobraźniowych (i uczuciowych), 
podobnie jak to na ekranie filmowym czyni 
film zwolniony, gdy np. bieg konia zamienia 
na powolne wznoszenie się, bujanie w po­
wietrzu i opadanie na ziemię. Wprawdzie 
pod wpływem takiego czytania ulegnie znie­
kształceniu natura tego, co w was się dzie­
je, ale dostrzeżecie zjawiska, które inaczej 
uszłyby waszej uwadze.

Ten sposób czytania należałoby zalecić 
wszystkim krytykom o powolnej wyobraźni.

Zdarza się, że najlepszy nawet czytelnik 
rozumie wiersz inaczej niż jego autor. A je­
dnak, jeśli autor dobrze wiersz napisał, a 
czytelnik wszystko, co jest w słowach, ujrzał 
widzeniem wewnętrznem i obdarzył uczu­
ciem, to w takim wypadku, choć w szcze­
gółach zachodzić będą różnice między czy­
telnikiem a autorem, istnieć będzie między 
nimi zgodność wyższego rzędu.

Istnieje zgodność wyższego rzędu, która 
sprawia, że w różnych ludziach wywołują 
wiersze — mimo różnic w szczegółach — 
pokrewne stany wzruszeniowe, bliskie so­
bie naturą.

*

Gdyby nawet trzeba było mówić o 
wieloznaczności utworu, to czyż jest 
to nieszczęściem? Wcale nie, byle... 
Powiedziałem w Nowych Ustach: „Często 
poemat nie da się zrozumieć jednoznacznie; 
ale czyż nie dowodzi to tylko tego, że powi­
nien być taki, aby każde przydane mu zna­
czenie zawierało piękno?

Mógłbym jeszcze dodać, że wieloznacz­
ność wierszy może być nawet ich urokiem, 
bo zostawia więcej miejsca dla widzeń in­
tymnych, ściśle osobistych, które są głów- 
nem źródłem rozkoszy czy innych wzruszeń, 
jakiemi przylegamy do poezji.

*

Są krytycy, którzy, aby poznać rytm u- 
tworu, liczą sylaby. Współczuję z ich tru­
dami, lecz żegnam ich na zawsze. Mnie nie 
chodzi o rytm sylab. O rytm widzeń mi 
chodzi!

*

W utworach, które naprawdę należą do 
nowej poezji, pierwszą sprawę stanowią nur­
ty widzeniowe i wzruszeniowe wraz ze 
wszystkiemi ich przyśpieszeniami, zahamo­
waniami, nawrotami, zbieżnościami, równo- 
ległościami, splotami i urywkami. Ogrom- 
ność tej sprawy nie ukaże się nigdy pewnym 
krytykom. Lecz w takim razie cóż oni robią 
w literaturze? Literatura jest dla znawców 
dusz, dla badaczy dusz, dla smakoszy 
dusz.

*

Związek, o którym proszę pamiętać:
Uważam, że w poezji należy wzruszenia 

wypowiadać ich odpowiednikami.
Wśród tych odpowiedników jednym z 

najważniejszych są widzenia urywkowe.
Wśród sposobów poetyckich, dających te 

urywkowe widzenia, najważniejszemi są: 1. 
metaforyzacja, 2. widzeniowa budowa zda­
nia, 3. widzeniowy rytm zdania.

*

W poezji, o którą mi chodzi, musi ma- 
terjał uczuciowy być przekształcony, prze- 
formowany, ale w zgodzie z naturą uczuć.

Utwór poetycki niech nie powtarza rze­
czywistości stanów uczuciowych ze wszyst­
kiemi ich długościami, mieszaninami i chao- 
tycznościami, lecz niech odkrywa prawo, za­
sadę, którym ulega natura tych stanów u- 
czuciowych i z tego odkrycia niech wypro­
wadza budowę poetycką.

Utwór awangardowy niech da o składzie 
uczuć i ich biegu wyobrażenie na tyle praw­
dziwe, na ile tylko pozwala nasz czas.

W każdym razie jesteśmy już w takim 
momencie poezji, w którym uczucie nie 
powinno być przeblagowywane na wywód 
o uczuciu.

*

Poezja, o którą mi chodzi, przeformowu- 
je rzeczywistość wewnętrzną na piękno.

Piękno to nie są pięknostki.
Piękno poetyckie i zgodność z naturą 

uczuć nie wykluczają się wzajemnie. Ciągle 
jeszcze.
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Istnieją wierszopisy, którzy wiele mówią 

o uczuciach; przyglądnąć się im bliżej, a o- 
każe się, że nic o nich nie wiedzą. Nie wy­
starczy o uczuciach ględzić, trzeba dowieść, 
źe się je zna.

Ci wierszopisy nie mają nawet prawdzi­
wej czci dla uczuć, skoro ich naprawdę 
nie śledzą, nie badają, skoro nie mozolą 
się nad tem, aby bardziej zbliżyć do nich 
swą poezję.

Kto uczucia zna i ceni, ten pojmie nie- 
wystarczalność dotychczasowych sposobów 
ich wypowiadania, i użyje wszystkich władz 
ducha, aby odkryć nowe.

*

WZBOGACENIE ZBIORÓW MALARSTWA 
W MUZEUM NARODOWEM 

WARSZAWSKIEM
W kwietniu 1935 roku Zarząd Miejski 

m. st. Warszaw’y nabył dla Muzeum Naro­
dowego kolekcję 95 obrazów ze zbiorów 
ś. p. Dr. Jana Popławskiego. Nabyte obrazy 
tworzą jednolitą, starannie dobraną całość, 
chlubnie świadczącą o wiedzy i artystycz­
nej kulturze zasłużonego zbieracza. Dobrze 
się też stało, że przed włączeniem w całość 
galerji nowonabyte obrazy zostały wpierw 
udostępnione publiczności w oddzielnej 
wystawie, której otwarcie w Muzeum Naro- 
dowem nastąpiło dnia 21 b. m.

Bogato ilustrowany katalog, opracowany 
przez wybitnego znawcę dawnego malar­
stwa, Dr. Jana Żarnowskiego z Paryża, 
wprowadza widza in medias res, do każdego 
z obrazów dając wyczerpujący komentarz 
naukowy. Objaśnienia niektórych obrazów 
są poprostu w lakonicznej formie przedsta- 
wionemi naukowemi monografjami. Pod 
tym względem wystawa została przygotowa­
na i podana wzorowo. Również i pod wzglę­
dem ekspozycji ze strony Muzeum Naro­
dowego dokonany został wielki wysiłek w 
celu uzyskania dydaktycznej przejrzystości 
układu oraz przezwyciężenia niepomyślnych 
warunków oświetleniowych sali trudnej do 
przystosowania na cele wystawy. Należy 
przytem nadmienić, że większość obrazów 
przed wystawieniem musiano poddać grun­
townym zabiegom konserwatorskim i rege­
neracyjnym, co z wielką skrupulatnością 
dokonane zostało w pracowni konserwator­
skiej Muzeum Narodowego.

Postarajmy się teraz odpowiedzieć na 
nieuniknione ze strony czytelników zapyta­
nie, dotyczące wartości nowonabytej kolek­
cji. Poszukiwacze wielkich nazwisk dozna­
ją pewnego zawodu, gdyż poza jednym 
szkicem pendzla Rubensa znajdą tu prze­
ważnie dzieła artystów mało spopularyzowa­
nych. Niemniej jednak z łatwością możnaby 
wskazać jakąś dziesiątkę obrazów godnych 
najwyższej miary europejskiej, do których 
między innemi zaliczyłbym dzieła reprodu­
kowane przy niniejszym artykule. Czujemy 
w nicli powiew wielkiej sztuki, budzą w nas 
one głębsze wzruszenie artystyczne i chęć 
wielokrotnego powrotu. Bodajże największa 
wartość kolekcji ś. p. Popławskiego polega 
wszakże na tem, iż nie jest to zbiór przy­
padkowy, ale starannie dobierany z chęcią 
możliwie pełnego odzwierciedlenia dróg roz­
wojowych malarstwa flamandzkiego i holen­
derskiego od końca XVI wieku do pierw­
szych dziesiątków XVIII stulecia, przy za­
akcentowaniu wspólnego punktu wyjścia w 
szkole staro-niderlandzkiej. Należy przytem 
pamiętać, że właśnie te dwa działy malar­
stwa, flamandzki i holenderski, są również 
dobrze reprezentowane w dotychczasowych

„Mistrz Syna Marnotrawnego". Chrystus z uczniami w drodze do Emaus

Niema wielkiej poezji bez wielkiego in- 
tellektu.

Wielki poeta to człowiek, który ma tak 
wielkie serce, źe nie pomniejsza go wielki 
mózg.

*

Dotąd — któż przedstawił prawdziwie 
stosunek wzajemny mózgu i serca? Dotąd— 
któż przedstawił prawdziwie współżycie 
myśli i uczuć? Źli wierszopisy i mali kryty- 
ciarze uprawiają w tej dziedzinie demago- 
gję; często jest się bezsilnym wobec nich wła­
śnie dlatego, że wie się tu więcej niż oni.

TADEUSZ PEIPER

zbiorach Muzeum Narodowego. Nowonaby- 
ta kolekcja znakomicie je pod tym wzglę­
dem uzupełnia: po zespoleniu tych wszyst­
kich obrazów w jednolitą i skomponowaną 
całość w nowym gmachu muzealnym otrzy­
mamy bogaty i dość pełny obraz dwóch 
wielkich szkół dawnego malarstwa europej­
skiego, obraz, któremu niestety będzie tyl­
ko brakowało najmocniejszych akcentów’ 
Rubensa, Rembrandta, Halsa, J. Yermeera 
van Delft... Sztukę tych wielkich mistrzów 
narazie muszą nam niemal wyłącznie re­
prezentować ich dobrzy uczniowie lub kon­
tynuatorzy.

Ś. p. Popławski, jako zbieracz i miłośnik 
malarstwa, posiadał zainteresowania specjal­
ne i dość wyszukane. Kolekcję swą groma­
dził on w Petersburgu w latach 1890—1914, 
obracając się w kręgu wybitnych zbiera­
czy, którzy miiłośnictwo i znawstwo malar­
stwa łączyli z głęboką wiedzą w zakresie 
historji sztuki. Głównym przedmiotem ich 
zainteresowań było flamandzkie i holen­
derskie malarstwo XVII wieku, największą 
zaś ambicją zdobywanie dzieł artystów ma­
ło znanych lub zgoła zapomnianych. Dzieła 
takich właśnie malarzy stanowią nieraz naj­
wierniejszy wykładnik kultury artystycznej 
swojego czasu, a jednocześnie w ogólnym 
rozwoju formy są one doniosłemi ogniwami, 
bez których znajomości nie zawsze zrozu- 
miałemi stają się nam wzloty genjuszów. Od 
tej strony oceniana kolekcja dr. Popław­
skiego winna stać się przedmiotem szeregu 
prac badawczych naszych historyków sztu­
ki, do których punkty wyjścia znaleźć mo­
żna w doskonale opracowanym katalogu. 
Poza wysoką artystyczną wartością oraz 
znakomitem podmurowaniem galerji Mu­
zeum Narodowego, nabycie tego zbioru na 
własność publiczną — jeden z największych 
europejskich zakupów muzealnych w ciągu 
ostatnich lat — jest prawdziwie królewskim 
darem dla naszej historji sztuki. Dotych­
czas bowiem piętę achillesową tego studjum 
uniwersyteckiego stanowi u nas brak war­
sztatu, brak stałego zetknięcia z materjałem 
wielkiej sztuki europejskiej w zespole ja­
kimś, tworzącym pełną i ciągłą całość roz­
wojową. Obecnie zaś umiejętnie pod wzglę­
dem pedagogicznym wykorzystany zbiór ś. 
p. Popławskiego wraz z innemi zbiorami 
warszawskiemi, jeśli chodzi o malarstwo 
flamandzkie i holenderskie dość bogatemi, 
może stać się walną pomocą w doskonale­
niu nowego zastępu historyków sztuki i 
przyszłych muzeologów.

Jak to już z dotychczasowych rozwa­
żań wynika, naczelny akcent nowonabytego 
zbioru pod względem wartości, jak i li­
czebności, stanowi dział staro-niderlandzki,

PETRUS PAULUS RUBENS Pochód na Golgotę (szkic)

flamandzki i holenderski. Natomiast malar­
stwo włoskie, hiszpańskie, francuskie i nie­
mieckie reprezentowane jest małą ilością 
dobrych przykładów, zebranych dorywczo. 
Tę charakterystykę ogólną uzupełnijmy 
przeglądem obrazów.

Z dzieł staro-niderlandzkiej szkoły, w 
której tradycje gasnącego średniowiecza 
przechodziły stopniowo w nowe, naturali- 
styczne widzenie świata, pracą na wystawie 
bodajże najbardziej typową jest obraz 
Adriaena Ysenbranta z pierwszej połowy 
XVI w., przedstawiający Madonnę ze świę­
tym Janem Chrz. i Hieronimem na tle pięk­
nie rozwiniętego, wgłąb rozbudowanego 
pejzażu (Nr. 3). Obiecującą zapowiedzią pó­
źniejszego rozkwitu pejzażu niderlandzkie­
go są jeszcze dwa obrazy z XVI wieku po­
chodzące, a mianowicie Gillisa Mostaert: 
Kazanie św. Jana Chrzciciela, przedsta­
wione na tle lasu w górzystej okolicy (Nr. 
4) oraz dzieło anonimowego' artysty antwerp- 
skiego: Chrystus z uczniami w drodze do 
Emaus (Nr. 6). Szczególnie ten ostatni ob­
raz, pełen feerycznej nastrojowości, o dość 
jednolitej zielonawej tonacji z tajemnicze- 
mi, nagłemi naświetleniami — jest znamien­
nym przykładem zdobywania nowych warto­
ści malarsko-przestrzennych. Ewolucja pój­
dzie w kierunku całkowitego wtopienia po­
staci ludzkich w krajobraz oraz większego 
upłynnienia przejść pomiędzy poszczegól- 
nemi planami. Ten zarys malarstwa staro- 
niderlandzkiego uzupełnia świetny i bardzo 
typowy w swej precyzji i szlachetności środ­
ków portret kobiety, pendzla jednego z 
członków słynnej rodziny artystycznej, 
Fransa Pourbusa Starszego (Nr. 7).

Ze wspólnego pnia staro-niderlandzkiego 
wyrastają dwie wielkie szkoły malarskie w 
XVII wieku: flamandzka i holenderska. Ar­
tystyczne ich rozdwojenie idzie w parze z 
przeciwieństwem kultury pomiędzy katoli- 
cko-arystokratyczną, ku Włochom i Hiszpa- 
nji ciążącą Flandrją, a germańską nawskroś, 
protestancką i mieszczańsko-demokratyczną 
Holandją. Pośród obrazów flamandzkich na 
wystawie króluje oryginalne dzieło Ruben­
sa, pierwszy, z 1612/13 roku pochodzący, 
szkic do kompozycji Pochodu na Golgotę, 
która później po latach przeszło dwudziestu 
doczeka się ostatecznego sformułowania w 
wielkim obrazie mistrza, przechowywanym 
w Muzeum w Brukselli. Młodzieńcza jędr- 
ność formy, barokowa dynamika, zwartość 
kompozycji i świeżość koloru — są wybitne- 
mi cechami tego dzieła, które stanowi praw­
dziwą perłę zbioru. Szkic ten bardzo wiele 
może powiedzieć o sztuce Rubensa, a usta­
lenie autorstwa i wyznaczenie temu dziełu 
właściwego miejsca na tle twórczości mi­
strza jest wielką zasługą autora katalogu.

Z innych obrazów flamandzkich na plan 
pierwszy wysuwają się prace dobrych ucz­
niów Rubensa, takich jak Cornelis de Vos 
(Nr. 13) lub Jacob Jordaens (Nr. 24). 
Wpływ Rubensa a częściowo i Van Dycka 
widoczny jest również w licznej grupie 

skromnych, acz bardzo charakterystycz­
nych portretów malarzy takich jak Jan van 
Dalen, Joost Susterman, Luigi Primo, Peeter 
Franchoys... Znamiennie dochodzi w nich 
do głosu oscylowanie pomiędzy tradycyjną 
formą flamandzką a italjanizmem. Wśród 
pejzaży i obrazów rodzajowych wyróżniają 
się częściowo sygnowane przez malarzy ta­
kich jak Jan Peeters, Cornelis Huysmans, 
Hendrik Goowaerts, Paul Bril, David Te- 
niers Młodszy...

W dziale Holendrów również spotykamy 
wielkie bogactwo nazwisk, niepozbawionych 
ciężaru gatunkowego. Z pierwszych lat 
XVII wieku pochodzi obraz Davida Vincke- 
boons, przedstawiający kazanie św. Jana na 
tle gęstej zieleni lasu, niezupełnie jeszcze 
wyzwolony od schematów pejzażu flamandz­
kiego. Z tego samego czasu pochodzi kraj­
obraz nieznanego mistrza przedstawiający 
widok klasztoru (Nr. 41), podobnie jak i nie­
pospolitej wartości artystycznej i history­
cznej dzieło J. W. Deckera (Nr. 43). Ukazu­
ją nam one pełne już wyzwolenie pejzażu 
holenderskiego z charakterystyczną dlań 
głębią tonu oraz poszukiwaniami w zakresie 
perspektywy powietrzno-świetlnej. Rozwój 
malarstwa krajobrazowego śledzić możemy 
w szeregu dalszych prac malarzy takich jak 
mało znany Mathieu Dubus, bądź też italja- 
nizujący L. v. Ludick, A. Pynacker lub 
Willem Romeyn. W przeciwieństwie do nicli 
pejzaż rdzennie holenderski reprezentują: J. 
Knyff, mistrz księżycowych nastrojów Aert 
van der Neer, specjalista od scen pożaro­
wych Egbert van der Poel, tajemniczy Dio- 
nysius Verburgh i wreszcie monogramem 
podpisujący się przedstawiciel znakomitej 
szkoły Jana van Goyen (Nr. 65).

Wśród obrazów rodzajowych skończonem 
arcydziełem malarskiej finezji jest frywolna 
scena Adriaena van de Venne (N. 44), jed­
nego z twórców tego kierunku w sztuce ho­
lenderskiej. Portret również reprezentowany 
jest niezgorzej. Obok przypuszczalnych prac 
M. P. Deyna (N. 39) oraz M. Geldorpa 
(N. 49), ciekawych jako swego rodzaju uni­
katy, w tym dziale na plan pierwszy wysu­
wa się portret mężczyzny w hełmie, którego 
twórcą jest wybitny uczeń Rembrandta, 
Ferdinand Boi. Obraz ten oparty o znany 
pierwowzór mistrza, mimo charakterystycz­
nych różnic in minus, jest bądź co bądź 
dziełem wysokiej miary. Pod tym wzglę­
dem na szczególną uwagę zasługuje świetnie 
malowane tło pejzażowe oraz niektóre par­
tje kostjumu, zwłaszcza głęboka czerwień 
płaszcza. Prawdziwą radością dla oka jest 
również niewielki portret chłopca, grające­
go w kości, którego twórcą jest uczeń Halsa, 
Jan Mienze Molenaer (N. 40).

Jak to już przedtem było powiedziane, 
w zbiorze Dr. Popławskiego inne szkoły nie 
dorównują flamandzkiej i holenderskiej, a- 
ni ilością, ani doborem dzieł. Niemcy np. 
reprezentowani są kilkoma obrazami, wśród 
których J. Rottenhammera Zmartwychwsta­
nie (N. 70) interesuje nas jako dokument
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Portret weneckiego admirała

wpływów włoskich, dwa zaś portrety: ucz­
nia Rembrandta, Juriaana Ovensa (Nr. 72) 
i hamburskiego malarza z drugiej połowy 
XVII w. Georga Heintza (Nr. 73) mieszczą 
się w orbicie malarstwa holenderskiego.

Wśród nielicznych obrazów szkoły fran­
cuskiej spotykamy dwie prace bardzo wybit­
ne, których pozazdrościć by nam mogło 
każde muzeum europejskie. Jeden z tych 
obrazów, którego replika znajduje się w Lu­
wrze, przedstawia rodzajowo potraktowaną 
wielofiguralną scenę na tle antycznych ruin. 
Autorem jest Sebastien Bourdon, jeden z 
grupy doniedawna niedocenianych malarzy 
XVII wieku, którzy usiłowali wyzwolić się 
od obowiązującego w tej epoce dekoracyjne­
go kanonu szkoły rzymskiej na rzecz jędrne­
go realizmu, rdzennie francuskiego, acz­
kolwiek korzystającego z wzorów holender­
skich. Natomiast drugie z tych dzieł, przy­
puszczalny autoportret Hyacinthe’a Rigaud, 
jednego z czołowych malarzy francuskich

FERDINAND BOL
Portret mężczyzny w hełmie

końca XVII i pierwszej połowy XVIII wie­
ku, reprezentuje od najlepszej strony sztu­
kę dworską Ludwika XIV. Majestatyczna ce- 
remonjalność wyrazu, dekoracyjna swada 
przy niepoślednich wartościach malar­
skich, zwłaszcza w oddaniu materjału, sta­
nowią cechy tego pięknego obrazu, w któ­
rym doskonale odbija się styl epoki.

W dziale malarstwa włoskiego najstarszy 
jest Pokłon Trzech Króli, pełen baśniowe­
go uroku obraz szkoły ferraryjskiej, przypu­
szczalne dzieło Ortolana. W obrazie tym 
widać wyraźny wpływ Rafaela, w ciekawy 
sposób zmagający się z prowincjonalnym 
konserwatyzmem w ujęciu kompozycji. W 
pełnię malarskiego stylu szkoły weneckiej 
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drugiej połowy XVI wieku wprowadza nas 
zato Jacopa Bassano portret admirała. Od­
zywa się w nim głęboka tonacja obrazów 
Tintoretta: od ciemnego tła i czarnej zbroi 
odcina się wspaniale modelowana głowa, o- 
bok której akcent pełen wyrazu stanowi sza­
rawa, ciemna zieleń pejzażu morskiego, 
zajmującego lewą krawędź obrazu. Jest to 
jeden z najmocniejszych obrazów na wysta­
wie, dający głębokie wzruszenie malarskie. 
Nie osiągając tej wysokiej skali, pełen eks­
presji w swej zwartej, monumentalnej for­
mie jest północno-włoski portret matrony, 
dzieło nieznanego malarza z końca XVI 
wieku. Bardzo interesujący w swej treści o- 
byczajowej, obraz ten fascynuje nas jako 
wykładnik życia duchowego, przypomina­
jąc pod tym względem ekspresyjność manie- 
rystycznego stylu portretów Pontorma. Po­
równanie tego portretu z takim np. niedale­
ko wiszącym portretem staruszki M. P. Dey-

HYACINTHE RIGAUD
Portret mężczyzny w peruce

na (N. 39) — świetnie może pouczyć o za­
sadniczej różnicy pomiędzy monumentalną, 
do syntezy dążącą formą malarstwa wło­
skiego, a realistyczną drobiazgowością ma­
larskich analityków holenderskich. Zasad­
niczą linję stylu monumentalno-dekoracyj- 
nego dalej kontynuuje włoski barok pomi­
mo swej swobodnej formy malarskiej, czego 
świetnym przykładem na wystawie jest 
obraz G. B. Creepiego: Chrystus i Samary­
tanka. Inną, włosko-hiszpańską postać ba­
rokowego naturalizmu ukazuje Św. Hiero­
nim J. Ribery (N. 83), jakkolwiek mocą nie 
dorównuje on innym obrazom mistrza na 
ten sam temat.

Kończąc ten krótki przegląd najwybit­
niejszych dziel, któremi wzbogaciło się obe­
cnie nasze Muzeum Narodowe i dzieląc się 
z Czytelnikiem garstką dorywczych wrażeń, 
odebranych przy sposobności wystawy, pra­
gnę raz jeszcze podkreślić niepospolitą war­
tość i znaczenie tego szczęśliwego zakupu. 
Dzięki niemu muzeum nasze bardzo wy­
datnie posunęło się naprzód na tej najwła­
ściwszej dlań drodze do stania się placówką 
wszechstronnego promieniowania kultury 
artystycznej oraz prawdziwym warsztatem 
pracy oświatowo-wychowawczej. Również i 
samą wystawę należy powitać z jaknajżyw- 
szem uznaniem, jako zapowiedź nowej linji 
programowej oraz zapoczątkowanie szeregu 
wystaw specjalnych, mających na celu ko­
lejne opracowywanie wybranych, szczegól­
nie ważnych zagadnień z dziejów kultury 
artystycznej.

JULJUSZ STARZYŃSKI

KOMEDJA FRANCUSKA
W WARSZAWIE

Jest w Komedji Francuskiej zwyczaj, że 
wielkie rocznice literackie obchodzi się 
przez „wieńczenie" posągu poety. Na scenie 
staje wtedy popiersie klasyka przyozdobio­
ne wawrzynem i wszyscy członkowie zespo­
łu, zarówno societaires jak pensionnaires, 
ukazują się w kostjumach jego postaci. Z 
obu stron teatru wychodzą kolejno, witani 
burzliwemi oklaskami, wodzowie rzymscy 
w szatach udrapowanych posągowo, dworacy 
Ludwika XIV-ego w nastroszonych peru­
kach, Greczynki w bieli i iw purpurze, mar­
kizy mieniące się tęczą barw, po nich pa­
sterze z laskami spowitemi w girlandy, su­
bretki obciśnięte gorsetem, waleci w pa­
siastych ubraniach, wreszcie ćma służących, 
powiernic, ludu... Parami podchodzą do 
posągu i składają mu ukłon stosowny do 
swego stanu —• damy starożytności pochy­
lają przed nim szerokim ruchem gałąź lau- 
ru, dworacy po trzech drobnych kroczkach 
w tył zginają się nisko i zamiatają ziemię 
piórami kapeluszy. Poczerni stają po bokach 
sceny. Gdy tak przedefiluje najmłodszy z 
pensionnaires, odrywa się od tłumu jakaś 
szczególnie zasłużona aktorka i wypowiada 
rymowaną pochwalę głosem huczącym jak 
organy z namiętnego uwielbienia... Znowu 
rozlegają się oklaski, niewiarygodnie zapal­
czywe i wytrwałe.

Reakcja opinji polskiej na przedstawie­
nia Komedji Francuskiej miała w sobie coś 
z takiej defilady demonstracyjnego szacun­
ku, z tą jednak odmianą, iż na miejscu po­
sągu klasyka stanął posąg tradycji. Kto­
kolwiek — poza paru snobami rodzimości, 
którzy postanowili przed niczem co obce 
nie zdejmować rogatywki z pawiem piórkiem 
— ktokolwiek oceniał z uznaniem te wystę­
py, przedewszystkiem przed tradycją uchy­
lał melonika. To tradycja — powiadał — 
stworzyła urok młodej Jeanne Sully, lekkość 
jej ruchów, umiejętność noszenia sukni, 
sztukę gier z chusteczką trzymaną w ręce. 
Tradycja natchnęła pp. Lafon i Jean Weber 
doskonałym pomysłem komedjowym szuka­
nia rzekomej zguby na podłodze, kiedy za­
wstydzona panna spuszcza oczy. Tradycja 
uczyła żywej gestykulacji, tradycja podda­
wała nieomylną tonację głosu, ba tradycja 
ustawiała meble.

Nietrudno jest dostrzec, skąd się wziął 
ten nagły podziw dla tradycji obcej w spo­
łeczeństwie, które nie zachowało własnej, 
szczególnie w teatrze, i było raczej dotąd 
z tego dumne. Oto — stąd, że tradycja ro­
dzima sięga wstecz niewiele dalej ponad lat 
pięćdziesiąt i dlatego ma obmierzły wygląd 
pani Dulskiej. Za lat sto, po (puszczeniu w 
niepamięć gniewów społecznych dzisiaj roz­
palonych do białego, może ludzie odnajdą 
w tych formach życia jakieś powaby staro- 
świeckości. Tymczasem jednak budzą od­
razę i teatr z pasją, dziś już nieco podra­
bianą, „odrealnia" ludzi tamtego pokolenia, 
łamiąc z trzaskiem stare konwenanse: re­
alizm i tworząc nowe: stylizacji. — Trady­
cja Komedji Francuskiej, pomawiana o lat 
trzysta, osiągnęła ten wiek sędziwy, w któ­
rym nie budzi się już innych uczuć, prócz 
estetycznych; przekroczywszy oddawna kres 
życia ludzkiego, trwa tak, jak trwa piękny 
stary obraz, z każdym rokiem rosnący w ce­
nę. Było sporo takiego właśnie mniemania 
w obiegających sądach. Że zaś w sposobie 
ujęcia sztuk pokazano cały szereg form u- 
mownych, widocznych dobrze dla świeżych 
oczu, — tradycja wyrosła odrazu na znako­
mitego inscenizatora. Tak dalece, że spo­
tykały ją zarzuty, godzące zwykle w na­
szych najświetniejszych reżyserów: że tyra­
nizuje aktorów, ie im odbiera wygląd 
ludzki, że ich poddaje okrutnej tresurze...

Ta opinja, bardzo pochlebna dla trady­
cji i bardzo krzywdząca dla aktorów, grze­
szy utartym zwyczajem tem, że upraszcza 
sprawę. Jest w tem wszystkiem trochę z 
przypisywania peruce sędziego angielskiego 
zdolności ferowania bystrych i rozsądnych 
wyroków — jakby nie było pod nią głowy. 
Tradycja teatralna, to zawsze — nawet w 
Komedji Francuskiej — rzecz żywa, więc 
przekształcająca się ciągle, inna w każdej 
epoce. Jakże można ją obdarzać pamięcią 
zdarzeń w ciągu lat trzystu, gdy wystarczy 
jednej rewolucji literackiej albo teatralnej, 
aby zapomniała połowę z tego, co było 
wczoraj. Przekazuje gest pierwszych wy­
konawców z pokolenia na pokolenie? — pię­
kna bajka! Gdyby można gest tak prze­
chować w magazynie jak rekwizyt, nie było­
by zmartwień. Takim też aktorem był 
Molićre. Niestety, każde pokolenie, zapa­
trzone w swoje ideały artystyczne, coś z 
niego zatraca. Aż wreszcie przychodzi ta­
kie, które pragnie go odzyskać.

W Warszawie widzieliśmy reprezentan­
tów tej młodej generacji aktorskiej, która 
dąży do odrodzenia gry komedji klasycznej. 
Nie jest to więc u nich inechanicznem pow­
tarzaniem efektu podpatrzonego u starszych.

Starsi, przejęci zasadami Antoine'a, niebar- 
dzo rozumieli i źle grali Moliere’a. „Trady- 
cyjność" tutaj, to nazwa dla własnego, cha­
rakterystycznego stylu, zdobywanego w tru­
dzie, jak każdy dobry styl. — Ten duch 
„neoklasyczny", całkiem świeżej daty, bo 
sięga niewiele poza rok 1920, tworzy wresz­
cie w komedji Francuskiej jakiś zespół o 
wyraźnym charakterze artystycznym, czego 
najbardziej w niej brakło po załamaniu się 
wiary w mieszczański realizm. Do niedawna 
w „Domu Moliere’a“ patrzyły na siebie wil­
kiem przynajmniej cztery grupy o przeko­
naniach radykalnie odmiennych: w „trupie 
tragicznej" „romantycy", zaprawieni na Wik­
torze Hugo do wielkiego gestu i jeszcze wię­
kszego krzyku, boczyli się wobec młodszych 
zwolenników gry opanowanej, oszczędnej, 
przyciszonej (t. zw. intimistes); w „trupie 
komicznej" jeszcze żywsze panowały niechęci 
między „realistami" i „klasykami". Dzisiaj 
przeciwieństwa te nieco się już załagodź.ły. 
ale odzywają się nieraz ze sceny dość głośno, 
aby pozbawić przedstawienie charakteru je­
dnolitego.

Dobrze się więc stało, źe na przedstawi­
cieli komedji Francuskiej zagranicą wybrano 
ludzi młodych i twórczych — trupę o 
jednakowych przekonaniach artystycznych. 
Weszło do niej czterech societaires, z czego 
dwóch — Andre Brunot, wykonawca trochę 
wbrew swemu temperamentowi molierow­
skich ról groteskowych i Denis d’Ines, świe­
tny Harpagon, Tartuffe i Geront (z Szel­
mostw Scapina) — dobrze zasłużeni w tym 
ruchu odrodzeńczym. Panie rekrutowano 
z pośród pensionnaires; udział Jeanne Sully, 
Germaine Rouer, Marcelle Gabarre świadczy, 
że nad zasługi przełożono młodość i urodę 

■— zagranica bowiem jest mniej pobłażliwa 
dla aktorek sześćdziesięcioletnich w rolach 
panien na wydaniu.

Przedstawienia, jak wiadomo, nie stały 
na równym poziomie. Pierwszego wieczo­
ra rozczarowanie przyniósł Musset, co by­
ło do przewidzenia przy klasycznych tenden­
cjach zespołu. W Molierze i, zwłaszcza, Ma- 
rivaux drugiego dnia pokazała dopiero tru­
pa, co zdobyła w ciągu kilku lat walki o 
styl „tradycyjny". Obie komedje czarowały 
— czemu dano już wyraz w licznych re­
cenzjach — zupełnie odrębnym, żywym i 
nadzwyczaj świeżym artyzmem.

Przyczem jednak należy uprzedzić, źe 
jest to teatr zupełnie inny i to wymaga od 
widza naprzód osłuchania się ze słowem, 
potem zaś przyjęcia wielu konwencyj, 
u nas niepraktykowanych. Nad tem nie- 
bardzo zastanawiali się nasi hałaśliwi Sar­
maci, kiedy odrazu odwracali się plecami, 
powiadając, że nie ich, starych wróbli, brać 
na te francuskie fidrygałki, bo w Łucku — 
mościpanowie! — widywali lepsze. Łuck 
u nas bywa często wyrocznią w sprawach 
różnic obyczajowych i różnic sztuki. Gdy­
by jakiś Anglik ukłonił się im uprzejmie, 
nie podając jednak ręki zwyczajem swego 
kraju, napisaliby, źe za taki dyshonor w 
Łucku wali się w pysk. Gdyby pokazać im 
Picassa, wzruszyliby ramionami — w Łuc­
ku malarze szyldów kropią znacznie lepszą 
„martwą naturę". — Niebardzo nawet mo­
żna obruszać się na tupet tych sądów. Sar­
maci zawsze byli tacy. To także tradycja 
— właśnie w stadjum odnawiania.

*

Najmilszy w reakcji publiczności był na 
drugim wieczorze głośny śmiech dzieci fran­
cuskich i cichszy, trochę pokrywający wzru­
szenie, śmiech ludzi, których z kulturą 
Francji związały lata pobytu. Widowisko 
francuskie przyniosło im złudzenie, że tuż 
za murem teatru jest szara kolumnada Ko- 
medji Francuskiej, z przytulonym do niej 
pomnikiem Musseta i z kępą platanów na 
kamiennej wysepce, o którą rozbija się hu­
cząca rzeka samochodów — dalej zaś, poza 
kilometrami ulic, kraj schodzony niegdyś 
wzdłuż i wszerz, najpiękniejszy, budzący 
tak wytrwałe i wierne przywiązanie, jak 
żaden inny. To zapewniało o szczerości 
przeżycia. Ogromnie cennej wśród tej rewji 
wytworności, fraków, obnażonych pleców, 
francuskich szczebiotów, z jaką wystąpił 
nasz „wielki świat". Wysłanie biletu przy 
takim składzie publiczności stawało się do­
wodem uznania dla wysokich stosunków, i 
sekretarjat T. K. K. T. skreślał sobie z listy 
osób zaproszonych przez Instytut Francuski 
nazwiska nienotowane w kronikach Eleganc­
kiej Pani. Ponieważ robił to cichaczem, bez 
porozumienia z gospodarzem i z zaproszo­
nym, okazało się raz jeszcze, że jednak wy- 
tworność miewa dość wąskie granice — cza­
sami grodzone tuż przy wspaniałych kolum­
nach płotem z chróstu.

BOHDAN KORZENIEWSKI



Z MIKROFONEM DO ŻOŁĄDKA
Nikotyna Hansa Knana przerobiona z 

niemieckiego przez W. Hulewicza i nadana 
w rozgłośni warszawskiej 1 jest nietylko słu­
chowiskiem udanem i zajmującem, ale po­
nadto stanowi ważny moment w dziedzinie 
dydaktyki radjowej.

Trudna to i niewdzięczna rzecz pouczać, 
krzewić t. zw. zdrowe zasady, kierować bliź­
nich na właściwą drogę życia. Jedną z cech 
współczesnego świata jest zerwanie z daw­
nym budującym dydaktyzmem. Nawoływa­
nia w tonie karcącym czy sentymentalnym, 
naładowane frazesami o cnocie, sprawiają 
na słuchaczu dzisiejszym coraz mniejsze 
wrażenie. Więcej: zrażają go i zniechęcają. 
Już taki jest człowiek dzisiejszy, że chce 
aby go przekonywano rzeczowo, nie znosi 
frazesów bez pokrycia, a cnocie, rozsądko­
wi, umiarowi przyznaje miejsce o tyle, o 
ile one są na usługach życia i twórczości, 
o ile wzmagają naszą siłę żywotną. Ich uro­
da transcendentalna i sentymentalna nie wie­
le go obchodzi. Wszystko to można spraw­
dzić, wysłuchując audycyj radjowych o na­
stawieniu „budującem". Ich ckliwy dydak­
tyzm, ich fałszywa łezka nie przekonywają 
nas, — raczej drażnią.

I dlatego tak śmiało, rzeczowo i dowcip­
nie zarazem skonstruowane słuchowisko 
jak Nikotyna powitać należy jako zdrowy 
objaw nowego typu dydaktyzmu, objaw tem 
więcej zasługujący na uwagę, że wyrażony 
w formie ściśle odpowiadającej wymaga­
niom radja, pełnej barwności i ekspresji.

Nikotyna nikomu się nie narzuca. Kogo 
jej morał nudzi, ten znajdzie w niej po­
mysłowo skonstruowaną groteskę radjową. 
Ale rozsądek i wesołość, które w tern słucho­
wisku panują, przekonają — bodaj mimo­
chodem — nawet najlekkomyślniejszego słu­
chacza, bardziej od natarczywie-agitacyj- 
nych przemówień uroczystych hygjenistów.

Zarówno morał Nikotyny jak i argumen­
tacja prowadząca do tego morału mogłyby 
być, biorąc teoretycznie, wyrażone w for­
mie np. odczytu p. t. 'O zmianach chorobo­
wych pod wpływem nikotyny. Treść nie 
straciłaby na tem nic, ale jakże wiele mie­
libyśmy do zarzucenia takiej ekspozycji! 
Mało jest mieć rację — trzeba umieć mieć 
rację. ‘Otóż Nikotyna ten dar posiada. Za­
biera się do sprawy z energją wytrawnego 
operatora. Z mikrofonem schodzimy — co 
tu ukrywać — do żołądka. Żołądek „i inni" 
opowiadają co się dzieje w „podległych im 
prowincjach" pod wpływem nawałnicy fal 
nikotynowych, jakie zachodzą zmiany, jak 
się odbijają (och tak!) na innych organach 
i jakie stąd płyną (dosłownie, niestety!) kon­
sekwencje. Żadna argumentacja, bodaj 
szczegółowa, ale operująca opisem i uogól­
nieniem, nie dałyby nam wrażenia tej au­
tentyczności procesów organizmu, którą da­
je taki koncert organów ciała rozłożony na 
głosy, raz gotowe do solidarnej współpracy, 
to znowu obrzucające się zarzutami, łago- 
dzonemi natychmiast gromowładnym basem 
wszechmądrej Centrali. Procesy fizjologicz­
ne są tu przyłapane na gorącym uczynku. 
Łyk piwa, który ma przejść przez gardło 
człowieka, staje się transportem, który, aby 
mógł odbyć swą podróż, musi mieć dobrze 
i wszechstronnie zabezpieczony tranzyt. Słu­
chacz zaczyna rozumieć wagę, precyzję i 
prawdziwość spraw własnego organizmu, a 
takie ogólne wskazania hygjenistów jak „nie 
pal przesadnie" nabierają teraz dopiero prze­
konywającej wymowy.

Zapewne, rzeczowość Nikotyny, jej za­
glądanie do wnętrza organizmu ludzkiego, 
podsłuchiwanie jego sekretów, bezlitosne 
obnażanie całej prawdy naszego fizjologicz­
nego „stawania się" będzie raziło nadczu- 
łych pięknoduchów radjowych. Ale to nic 
nie szkodzi. Nie do nich bowiem należy 
przyszłość. Szukanie sensu życia w męskiem 
poznaniu i opanowaniu jego praw należy 
do charakteru współczesności. Byłoby oczy­
wiście przesadą twierdzenie... że właśnie ta 
napół humorystyczna audycja jest najbar­
dziej górnym wyrazem tych dążeń... Ale na­
wet rzecz pomyślana groteskowo może za­
wierać w zmniejszeniu elementy, które w 
innych dziedzinach dosięgają wyżyn patosu.

Ze strony literackiej należy podnieść nie­
tylko doskonały, żywy, pełen efektów dialog, 
o bogatej skali oclcieni, stosownie do tego 

1 Premjera 12 marca. Powtórzenie 10 maja. 
Reżyserja Teofila Trzcińskiego.

„kto" przemawia, ale również bardzo pomy­
słowy wstęp, napisany wierszem, którego 
pozorna groza i posuwistość kryje w sobie 
uśmiech, dyskretnie a sugestywnie pod­
kreślony w doskonałym przekładzie Hulewi­
cza. Szczytem taktu radjowego była insce­
nizacja końcowego epizodu, którego „isto­
ty" nie precyzujmy tu zbyt ściśle, a który 
jednak — oto słowo — „tchnął prawdą". Nie 
można tu było pójść ani drogą krańcowego 
naturalizmu, bowiem wpadłoby się w try­
wialność; ani też przemilczeć, okroić czy 
utopić w niedomówieniach i uśmieszkach 
sceny, w której waży się być albo nie być — 
w żołądku.

Inscenizacja warszawska utrzymała się 
na linji rzekłbym symbolizmu o wymowie 
realistycznej.

Właśnie w Polsce, gdzie mentorstwo i 
ckliwość dokuczają bardziej smakowi i roz-

SŁUCHAM
Słucham premjer Teatru Wyobraźni. 

Interesujące jest ciągle lekceważenie przez 
radjowców strony czysto akustycznej. Glo­
sy aktorów bywają dobre, pełne, wyraziste. 
Ale zawsze brzmią jednakowo, mają stale 
tę samą perspektywę akustyczną. Rzecz 
dzieje się na pokładzie statku, w piwnicy, 
w salonie — ale niczem tych zmian się 
nie podkreśla, akustyka studjo jest zawsze 
ta sama: matowa, bezbarwna, bez echa, bez 
pogłosu. Zapisuję: wyraźny mankament! 
Przecież to jest elementarny efekt, trzeba 
to jakoś technicznie rozwiązać.

Notuję dalej: trudny orzech do zgryzie­
nia dla reżyserów radjowych — to przejście 
od jednej sceny do drugiej, tam, gdzie zmie­
nia się miejsce akcji, albo gdzie jest jakaś 
przerwa w czasie. Kino te sprawy rozwią­
zuje bardzo prosto. Ze zmianą miejsca 
niema na ekranie żadnego kłopotu: zmiana 
scenerji, kadru odrazu przenosi widza gdzie­
indziej, a jeszcze jest jazda aparatu filmo­
wego, i zdjęcie nakładane i to i tamto. 
O zaznaczenie przerwy w czasie też nie 
trudno. Najprostszym sposobem jest ściem­
nienie, które scenę kończy i rozjaśnienie, 
które scenę zaczyna. Dalej przychodzi z 
pomocą trik, tak zwane roletki — to tam 
gdzie przejście musi być raptowne. Na 
ekranie pojawia się zdolu, zgóry albo zbo- 
ku cień, a za nim wysuwa się już scena 
następna (cień może mieć różne kształty). 
Reżyser ma jeszcze do dyspozycji filmową 
pars pro toto. Pokazuje np. rękę, na któ­
rej ukazuje się obrączka, znaczy: jesteśmy 
już po ślubie. Możemy skorzystać z sym­
bolów: pokazujemy kalendarz, z którego 
ulatują kartki (jak liście), pokazujemy drze­
wo w różnych porach roku i t. p. Wreszcie, 
filmowcy pozbawieni wyobraźni mogą po­
prostu skorzystać z napisu.

Tak jest w kinie. Niestety, reżyser ra- 
djowy znajduje się w sytuacji znacznie tru­
dniejszej: obraz mu nie pomaga, wszystko 
odbywa się w ciemności, w mroku. Na po­
czątku swej karjery Teatr Wyobraźni uży­
wał czegoś w rodzaju napisu filmowego: 
speakera. Speaker mówił: „teraz jesteśmy 
na cmentarzu, z początku słyszymy rozmo­
wę grabarzy, potem nadchodzi Hamlet i 
Horacy". Ale bardzo prędko uznano ten 
sposób za zbyt prosty, zaczęto go gwałto­
wnie unikać, słuchowisko z głosami speakera 
odrazu odsądzono od wszelkiej „radjowej" 
wartości. I ta „zasada" przetrwała do dzi­
siaj, głosy speakera skrzętnie się skreśla. 
A niesłusznie! Są wypadki, gdzie n i e 
można speakera usunąć i nie warto! 
Nawet dzisiaj, kiedy już radjowy abonent 
jest porządnie osłuchany, kiedy konwencje 
Teatru Wyobraźni zna dość dobrze, to je­
dnak w dalszym ciągu ma zawiązane oczy 
i trudno go prowadzić tak, żeby się mógł 
łatwo zorjentować z samego dialogu, gdzie 
jest i jaka była przerwa w czasie. Owszem, 
mniej lub więcej wyraźna aluzja może 
dostarczyć mu potrzebnej informacji, ale 
nieodrazu, kilka chwil (a czasem dłużej) 
uwaga słuchacza błąka się, może się mylić, 
może dialog zupełnie źle interpretować, a 
tego przecie należy za wszelką cenę uni­
kać. Po drugie: takie aluzje są zawsze 
mniej lub więcej sztuczne, czasem nawet 

sądkowi niż nikotyna ciału, ten typ nowego 
dydaktyzmu rzeczowego, zatrącającego o 
humor, nie lękającego się mocnych akcen­
tów, obcego frazesowi, starającego się wzbu­
dzić w nas gotowość spokojnego i rzeczowe­
go rozważenia spraw ważnych i praktycz­
nych — zasługuje na uznanie i rozpowszech­
nienie.

Wykonanie bardzo dobre. (Gryff-Olszew- 
ska, Grelichowska, Trzciński, Chmurkowski, 
Stanisławski, Frenkiel i inni). Chmielewski 
—jako Centrala—groźny, ale sprawiedliwy. 
Gdybyśmy wszyscy mieli takie Centrale, do­
żylibyśmy lat Matuzalemowych. Inne głosy 
umiejętnie zróżnicowane. Dialogi, krótkie 
spięcia, zwierzenia, wołania o pomoc po­
szczególnych organów i sceny „zespołowe" 
pełne dramatyzmu i barwności, o którą nie 
podejrzewaliśmy naszego tajemniczego wnę­
trza. Spojrzeliśmy własnemu żołądkowi mi­
krofonem prosto w oczy! Co za satysfakcja: 
dla nas i dla żołądka! Kiedy następne spot­
kanie?

J. E. SKIWSK1

I NOTUJĘ
zupełnie niezgrabne. Te trudności usuwa 
komentarz speakera. Oczywiście, winien 
to być tylko ostateczny ratunek, przedtem 
należy szukać innych rozwiązań. Ale nie 
mamy ich wiele, pólko eksploatacyjne jest 
niezmiernie ubogie. Więc np.: można i w 
radjo stosować coś w rodzaju diafragmy 
fotograficznej — ściszenie głosów na za­
kończenie fragmentu — mała pauza — sto­
pniowe wzmocnienie dialogu następnej sce­
ny. W słuchowiskach słowno-muzycznych 
pauzy można wypełniać muzyką. Natomiast 
zupełna cisza, jeśli trwa dłużej — niepo­
koi słuchacza (może się w radjo coś po­
psuło?). Pauzę może też wypełnić jakiś 
efekt akustyczny (tykanie zegara, wiatr, 
deszcz...). Wreszcie można uderzyć w gong.

I to wszystko, niestety. Lista sposobów 
„przejścia" radjowego zamknięta. Jak wi­
dzimy, możliwości są tak ograniczone, że 
wykreślać z tej listy głosu speakera (dla 
zasady!!!) nie należy. Bądź co bądź jest to 
najpewniejszy sposób, żeby uwaga słucha­
cza zdążyła na czas.

Jeszcze parę uwag o zmianie miejsca. 
Zdarza się, że postacie radjowego „zdarze­
nia" nie przerywając dialogu, wychodzą z 
domu na ulicę, wsiadają do auta, do samo­
lotu... W tych wypadkach nasze radjo daje 
zwykle podkład akustyczny (płyta z hała­
sem ulicznym, szum motoru etc.). Jeszcze 
raz podkreślam, że nie jest to wystarczają­
ce: trzeba także zmienić „powietrze" stu- 
dja, wprowadzić pogłos, inny plan akusty­
czny. To bardzo ważne.

A propos „kuchni akustycznej". Wiem, 
ile nasi radjowcy mają z tem kłopotów 
(głównie technicznych), ale w głowę zacho­
dzę, dlaczego nie pamiętają o jednym fak­
cie, bardzo prostym, a tak często potrzeb­
nym. Dlaczego nigdy nie słuchać kroków? 
Dramatis personae chodzą w radjo jak du­
chy, razi to zwłaszcza tam, gdzie dialog 
podaje się realistycznie. Trzaska się za­
zwyczaj drzwiami (nawiasem mówiąc, trza­
skanie bardzo złe) i potem aktor sunie jak­
by w powietrzu. Owszem, słychać czasem 
(ale w chwilach najmniej stosownych) 
skrzypienie krzeseł i podłogi. Są to efek­
ty niezamierzone, poprostu wady studja i 
należy je czemprędzej zlikwidować (czy to 
takie trudne?). Natomiast trzeba o nich 
pomyśleć tam, gdzie są naprawdę koniecz­
ne. W londyńskiem B. B- C. widziałem aż 
kilka rodzai podłogi do „radjowego cho­
dzenia", kamienną, drewnianą, skrzypiącą, 
dudniącą i t. d. To rozumiem! Tamże 
pokazano mi rozmaite drzwi do „radjowe­
go zamykania" — oszklone, żelazne, zar­
dzewiałe, z dzwoneczkiem. To rozumiem!

„Kuchnia akustyczna" może bardzo 
wzbogacić słuchowiska, ale musi to być ku­
chnia pierwszorzędna, z wszelkiemi szykana­
mi — to nie może być prymus.

Słucham Teatru Wyobraźni i myślę: ile 
właściwie miejsca zostawia się dla tej wy­
obraźni? I czy autorzy i reżyserzy radjowi 
wogóle o tym problemie pamiętają? Po 
premjerze Zegarka Szaniawskiego była 
dyskusja. Podkreślono wtedy, że chwila, 
kiedy żona zegarmistrza kradnie zegarek, 
była bardzo radjowo zrobiona. Radjowość 
sceny polegała na tem, że przerwy w czasie 

i akcji nie było, a stało się coś, czego słu­
chacz nie słyszał i dzięki temu nie mógł 
wiedzieć, kto był złodziejem zegarka. To 
było zamierzone przez autora i tego nie 
mógł dać ani teatr, ani kino — tylko ra­
djo! Proszę sobie to przypomnieć: Mece­
nas wychodzi ze sklepu, za oknem przejeż­
dżają wozy silnie turkocząc i właśnie w tej 
chwili (ale o tem mamy się dowiedzieć pó­
źniej!) zegarek ginie. Otóż, na scenie czy 
ekranie, przy zachowaniu ciągłości akcji i 
jedności miejsca musielibyśmy 
zobaczyć złodzieja, a przynajmniej jego cień. 
Można było zachować incognito tej postaci, 
ale wahania widza nie! Widz wiedziałby 
już, że to nie pomocnik zegarmistrza był 
złodziejem, pytanie: kto ukradł — nie mo­
głoby powstać. Tylko w radjo ten efekt 
był możliwy i Szaniawski to odkrył. Teraz 
z tą wyobraźnią słuchacza. W czasie pauzy 
wypełnionej turkotem miejsca na wyobra­
źnię nie było. Słuchacz poprostu czekał 
dalszego ciągu, daleki był od myśli, co się 
tam może dziać. Ale za to w czasie roz­
mowy pomocnika z siostrą zmarłej ta okazja 
zjawia się. Dowiadujemy się, kto był praw­
dziwym złodziejem i potem jest taki zwrot: 
„pan pamięta te wozy?" O, tu właśnie 
trzeba było dać żer wyobraźni. Słuchacz 
mógł sobie wyobrazić całą tę scenę, odtwo­
rzyć jej przebieg, widzieć skradającą się 
kobietę. Ale Szaniawski ani reżyser nie 
zostawili na to czasu, dialog biegł dalej, 
słuchacz musiał uważać. Tymczasem nale­
żało tu powtórzyć całą iscenę z tur­
kotem. Znów słyszelibyśmy wychodzącego 
mecenasa, wozy i podśpiewującego pomoc­
nika i wtedy oczami wyobraźni widzieli­
byśmy wszystko najwyraźniej.

W rękopisie słuchowiska Mayena p. t. 
Saconarola, jest taka scena: na uczcie u 
Wawrzyńca Wspaniałego goście zachwyca­
ją się pięknem kurtyzany Franceski. Bła­
gają ją, żeby się pokazała nago. Francesca 
robi to — pauza — teraz szmer zachwytu 
i głosy: boska! piękna i t. p. Otóż jeśli 
reżyser tę pauzę odpowiednio podkreśli i 
rozciągnie, każdy słuchacz zo­
baczy nagą Franceskę! Będzie to zlepek naj­
wspanialszych wspomnień i marzeń (trochę 
Wenery Milońskiej, trochę Żelichowskiej, 
zależnie od tego, co kto widział, przeżył 
i co kto lubi).

Żeby nazwa „Teatr Wyobraźni" nie by­
ła pustem brzmieniem, nie powinno się o 
jego przeznaczeniu zapominać, tu jest do­
piero bogata żyła, niewyczerpana. Wszel­
kie: patrz, czy widzjsz — wszelka opisowość 
z pauzami (pauzy — konieczne!). Jednym 
z szlachetniejszych przykładów czegoś po­
dobnego może być Dusza i Taniec Pawła 
Valery, gdzie wszystko jest oparte na wizji. 
Pamiętać o tem winien zarówna autor, jak 
i reżyser. Ach właśnie, o reżyserji też 
chciałem wspomnieć!

Teatr Wyobraźni łatwo może zamienić 
się w fabrykę, przecie radjo produkuje te­
go towaru całą masę: dramaty, komedje, 
skecze i t. ,p. Całą tą produkcją (często 
seryjną) nie może kierować jeden 
reżyser, choćby to był sam Reinhardt. 
Wpadnięcie w rutynę, zobojętnienie nieu­
niknione. W radjo brak ostrogi, jaką daje 
codziennie ludziom teatru żywa publiczność. 
Otóż, na szczęście, radjo warszawskie z tym 
monopolem zerwało. W programach spo­
tykamy coraz to inne nazwiska z teatru: 
Perzanowska. Ronard - Bujański, Schiller, 
Trzciński, Węgierko, Wierciński, z filmu •— 
Bohdziewicz.

Żeby szukać, żeby się tem szukaniem nie 
znużyć — trzeba na pólko doświadczalne 
radjowej muzy zapraszać coraz to nowe, 
świeże siły. Zmiana metody, której jesteś­
my świadkami, jest bardzo szczęśliwa.

Muszę kończyć, więc jeszcze tylko parę 
słów o krytykach radjowych. Krytycy są 
za wygodni. Słuchają Teatru Wyobraźni 
siedząc w fotelach, może przy tem drzemią, 
może czytają gazety (np. własne artykuły), 
a potem /wypisują kategoryczne opinje. Nie, 
tak nie można. Radjo na terenie słuchowisk 
ciągłe eksperymentuje, a w każdem labora- 
torjum ma się prawo do nieudanych do­
świadczeń. Ważne są zamierzenia, cel, 
to też trzeba znać, krytykując ten czy in­
ny krok. Niestety, często nawet najlepsi 
krytycy tych zamierzeń nie znają. Konie­
czny jest ściślejszy kontakt z samym war­
sztatem; niechże radjo zaprosi krytyków 
na próbę, na rozmowę z reżyserem, na dy­
skusję (z herbatką!) .

WIKTOR MAJEWSKI
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BLOK PLASTYKÓW

Organizację Blok Plastyków zawiązano 
w roku 1934. Należą do niej przedewszyst- 
kiem grupy artystyczne złożone z Wycho­
wanków Akademji Sztuk Pięknych w War­
szawie a mianowicie: Bractwo Św. Łukasza, 
Szkoła Warszawska, Loża Wolnomalarska, 
Grupa IV, Forma, Ryt, Czerń i Biel, Ład. 
oraz szereg artystów niezrzeszonych. Patro­
nują zaś im profesorowie Akademji.

Blok w swych deklaracjach wysunął sze­
reg postulatów, z których jeden spełnia nie­
wątpliwie: mianowicie, nie uznając hierar- 
chji rodzajów sztuki, łączy malarstwo, sztu-

Z. TRZCIŃSKA-KAMIŃSKA „Stella Maris"

kę wnętrza, rzeźbę, grafikę artystyczną i 
użytkową.

Następne postulaty teoretyczne budzą 
chęć polemiki lub, przy konfrontacji z re­
alizacją ich na terenie wystawy, stają się 
gołosłowne.

Blok pragnie się przeciwstawić „między­
narodowym tendencjom, mającym za opar­
cie modę", przyczem specjalnie uciekać chce 
od wpływu Paryża, widząc w nim zło współ­
czesnej sztuki. Wpływy oba pragnie za­
stąpić „wskrzeszeniem tradycji dawmego pol­
skiego malarstwa, tworzyć sztukę narodową, 
krystalizować najistotniejsze cechy polskiej 
twórczości".

Stawać w obronie Paryża, udowadniać, 
że jest on i był ośrodkiem kultury, której 
promienie, ilekroć padały na polską sztukę, 
to zawsze były dla niej ożywcze oraz stwiier- 
dzać, że ilekroć szukano źródeł twórczości 
w Niemczech, czy to w Monachjum czy w 
Dusseldorf, zaprzepaszczano polskie talen­
ty lub obniżano ich lot — jest to conajmniej 
zbędne, gdyż sprawa ta jest jasna dla każ­
dego, kto śledził bieg naszego malarstwa w 
ubiegłem stuleciu. Malarstwo Bloku isto­
tnie odwraca się od Paryża (z nielicznemi i 
to korzystnie odbijającemi wyjątkami), lecz 
czy przeto jest bardziej polskie, bardziej 
narodowe, i lepsze? Odwracając się od Pa­
ryża dzisiejszego i wczorajszego, dla swych 
passeistycznych upodobań znajduje Blok 
oparcie w sztuce flamandzko-holenderskiej, 
lub poprostu monachijsko-dusseldorfskiem 
malarstwie rodzajowem wieku XIX.

T. ROSZKOWSKA Ulica w Neapolu

Motyw odnalezienia w tamtej właśnie 
sztuce doskonałości rzemiosła artystycznego 
niema siły takiego argumentu, któryby po­
dobnej tendencji nadawał istotną rację bytu.

Blok, sądząc z deklaracji, pragnie odpo­
wiedzieć potrzebom społeczeństwa, państwa 
i jednostek prywatnych, wznowić rozluźnia­
jący się kontrast sztuki z życiem. Hasła 
jednak użytkowości znajdują zastosowanie 
jedynie w odniesieniu do sztuki wnętrza, 
Ładu, którego wystawa poprzedzała obecną, 
nie mogąc znaleźć pomieszczenia równocze­
śnie z innemi grupami Bloku. Utylitaryzm 
wreszcie w pewnym tylko stopniu realizuje 
Ryt w swym dziale grafiki użytkowej. Je­
śli zaś chodzi o malarstwo, to dlaczego bliż­
sza życiem, dlaczego bardziej polska ma być 
Kobieta z syfonem od portretu lub krajobra­
zu w ujęciu neoimpresjonisty, zapatrzonego 
we francuskie wzory? Bliskość z życiem 
ma być tu osiągnięta stosowaniem odpowie­
dniego zakresu tematów, poprostu wskrze­
szeniem malarstwa wyraźnie tematowego. 
Tymczasem tematy, wprowadzane przez 
członków Bloku, z małym wyjątkiem wy­
padają poza nawias współczesności, naśla­
dując powierzchownie obrazy o treści kie­
dyś aktualnej, podejmują ryzykowną walkę 
o przekonanie widza, że to właśnie powin­
no go interesować.

Teoretyczne enuncjacje Bloku odnośnie 
do tworzenia sztuki narodowej budzą tedy 
poważne zastrzeżenia. Nie można obarczać 
pewnej grupy artystów posłannictwem ro­
bienia sztuki narodowej. Wszelkie teore­
tyczne naginanie twórczości do planowej 
akcji chybia celu.

Ład, próbując wychodzić od polskości, 
załamał się, i obecnie — jak stwierdza osta­
tnia wystawa — uciekł do wzorów obcych 
w meblach i do wielostylowości form.

Stylu narodowego nie można wytworzyć 
ani wolą, ani chęcią.

Odrębności narodowe okazać się dopie­
ro mogą w parspektywie czasu. Refleksje 
ogólniejszej natury, które wystawa w I.P.S., 
rozpatrywana z punktu widzenia założeń 
Bloku, nasunęła, nie oznaczają, aby w'śród 
członków tego stowarzyszenia brakło ludzi

E. KOKOSZKO Portret

talentu, zadatków na śmiałe indywidualnoś­
ci, ale też obok nich znajdują się i prace, 
które wydają się przedwcześnie oddane pod 
sąd publiczny.

Poziom rzeźby jest wysoki, zapewniają 
go zresztą wybitne nazwiska, tak samo jak 
i grafiki. Prawdziwą ozdobę sal I. P. S. sta­
nowią piękne matowe i lśniące tkaniny.

J. PUCiATA-PAWŁOWSKA

PRZEGLĄD PRASY
DOLA PISARZA SOWIECKIEGO. Zde­

gradowanie pisarza na agitatora partyjne­
go, a literatury na narzędzie propagandy 
partyjnej odczuwają coraz wyraźniej pisa­
rze sowieccy jako działalność szkodliwą dla 
rozwoju kultury w Z.S.S.R. W nr. 1 Yerbum 
przedstawia Eugeuja Weber warunki, w któ­
rych literatura sowiecka się rozwija. Po­
nieważ nasi obrońcy kultury, tak skrzętnie 
zbierają materjał, udowadniający nacisk rzą­
dów faszystowskich na sztukę i rozwój wol­
nej myśli, a jak się zdaje, nie znają sto­
sunków w Rosji (jak inaczej wytłumaczyć 
sobie ich milczenie?), nie od rzeczy będzie 
przytoczyć kilka urywków z tej pracy. 
„W warunkach absolutnego braku swobody 
pisarza i człowieka utwór literacki może 
ujrzeć światło dzienne tylko w tym wypad­
ku, jeśli jego temat i „ideologiczna podbu­
dowa" (ustanowka) wiąźe się ściśle z linją 
partji". Ponieważ linja ta jest niezwykle 
zygzakowata i zmienna, „ryzyko produ­
kcji"... przeradza się w ryzyko zgoła kon­
kretnej natury — polityczne lub nawet o- 
sobiste. Np. Prawda z dn. 4.XI u. r. przy­
niosła wiadomość o wydaleniu z partji cze- 
kistki z wydziału G. P. U. Komisarjatu 
Obrony, Raisy Azarch, ponieważ w powieści 
jej... bohaterka z zachwytem słuchała prze, 
mówienia Lenina (akcja w r. 1918), które 
autorka zacytowała nie według tekstu to­
mu prac Lenina opublikowanego przez Sta­
lina. Redaktor miesięcznika otrzymał na­
ganę z ostrzeżeniem na przyszłość; to sa­
mo spotkało członków partyjnej Komisji 
Kontrolnej „przywiązanej" do miesięcznika, 
który powieść ogłosił. Niejaki Rojzman 
wydał książkę p. t. Granica, opisującą rea­
listycznie obyczaje straży granicznej, jej 
stosunek do ludności żydowskiej oraz wca­
le nieentuzjastyczne nastroje kołchoźników 
tej strefy. Literaturnaja Gazeta zamieści­
ła przychylną recenzję. Wkrótce potem w 
Prawdzie, która stanowi jedyny „punkt or- 
jentacyjny", ukazał się artykuł redakcyjny 
potępiający redakcję za brak „czujności po­
litycznej". Niezwłocznie L. G. zamieściła 
drugą recenzję — nie szczędząc wyrazów 
oburzenia autorowi i wyrażając w przypi­
sach redakcji skruchę za „nieprawidłową 
charakterystykę książki" w recenzji pierw­
szej. „Twórcza praca w Z. S. R. R. jest 
zorganizowana w sposób niepraktykowany 
nawet w państwach najbardziej faszystow­
skich. Istnieje tam przedewszystkiem „ko. 
lektyw twórczy", coś w rodzaju laborator- 
jum pisarskiego. W ciągu swej pracy pi­
sarz powinien wielokrotnie poddawać ide­
ologicznej i politycznej krytyce kolektywu 
fragmenty swego utworu. Jest to cenzura 
wstępna. Poczem napisany utwór podlega 
cenzurze komisji politycznej, która działa 
w każdej instytucji wydawniczej. Po wy­
drukowaniu utwór literacki jest rozpatry­
wany przez specjalny komitet partyjny, 
który wydaje biuletyny, zawierające wyka­
zy książek poleconych, dozwolonych dla 
nielicznych lub wycofanych z obiegu". Od­
nośnie do utworów, które poza granicami 
Z. S. R. R. wydają się dość niezależne, pisze 
autorka: „Gosizdat, jak każda instytucja go­
spodarki planowej, był zobowiązany do wy­
konania planu finansowego, sprzedawał więc 
książki autorów popularnych, a następnie 
wycofywał je z bibljótek i wypożyczalni.

Książki takich autorów jak Kawierin, Ole- 
sza, Bułhakow, napisane w r. 1932, są o- 
becnie w Z. S. R. R. nie do znalezienia". 
Jak widać, śmiało można zaliczyć Z. S. R. R. 
do krajów, w których wolna myśl jest gnę­
biona. Ba, kto wie, czy nie zasługuje na 
pierwszą wzmiankę w „'Orędziach" w obro­
nie kultury. Nie wątpimy, że nasi wol­
nomyśliciele, tak wysoko ceniący (i słusz­
nie) swobodę twórczości, zapoznają się bli­
żej ze stosunkami panującemi w Rosji. Nie 
wątpimy, że wobec ich entuzjazmu dla abso­
lutnej wolności twórczości i bezpardonowej 
walki ze wszystkiem, co 'ją ogranicza, nie 
omieszkają napiętnować stosunków panują­
cych w Z. S. R. R. Czekamy. ' )

DOKOŁA TEATRU. Lwowskie Sygnały 
zarzuciły dyr. Horzycy, że posługuje się 
niemoralnemi, niedopuszczalnemi metodami 
względem krytyki. Pozatem zarzucano, że 
zasługi jego są fikcyjne, gdyż przypisuje 
mu się to, co inni wykonali. W związku 
z temi zarzutami przypomina W. Kora- 
biowski dawną broszurkę, w której zarzu­
cono wielkiemu Pawlikowskiemu nierób­
stwo, lenistwo, nieznajomość sceny, niszcze­
nie talentów aktorskich, brak patrjotyzmu 
i t. <1. Autor dodaje: „Jedną z typowych 
w naszem życiu kułturalnem chorób jest 
manja likwidowania, kończenia pewnych 
ludzi, czy pewnych wartości. Co pewien 
czas kogoś się u nas likwiduje. „Kogoś trze­
ba będzie wykończyć". Tak niedawno bez­
przykładne i zorganizowane chamstwo wy­
gnało ze Lwowa pierwszego w Polsce reży­
sera, jednego z najprawdziwszych twórców 
teatru, Schillera". Dyskusja, jak widać, 
jest prowadzona bardzo ostro. Ponieważ 
dyr. Horzycy stawiano zarzuty wywierania 
presji moralnej i materjalnej na prasę te­
atralną, opinja publiczna ma prawo doma­
gać się dowodów od Sygnałów. Prasa pol­
ska jest zabagniona ustawicznemi plotkami, 
„kończenie" zaś ludzi prowadzi się naj- 
obrzydliwszemi metodami. Wobec specy­
ficznego nastawienia przeciętnego czytelni­
ka, który lubi, gdy się kogoś „zjeżdża", 
specjalizują się niektórzy „krytycy" w rze­
miośle wykańczania. Należy wymagać do­
wodów, zawsze dowodów (Nowe Czasy 
nr. 5).

DAWNOŚĆ A TERAŹNIEJSZOŚĆ W 
KULTURZE. W zeszycie 1 — 2 Wiedzy 
i Życia artykuł S. Czarnowskiego p. t. „Da­
wność a teraźniejszość w kulturze". Autor 
zajmuje się zagadnieniem ciągłości, w któ­
rej „teraźniejszość jest zmodyfikowaną, za­
ktualizowaną dawnością oraz rodzącą się 
przyszłością". Autor na podstawce przy­
kładów stara się konkretnie wykazać, źe 
w życiu kułturalnem odbywają się ustawi­
czne zmiany dawnych wartości kulturalnych. 
Czasem nawet najistotniejsze, hieratycznie 
najwyższe wartości dawnej kultury scho­
dzą w „dźisiejszości" na peryferje kultury, 
np. obrzędy religijno - magiczne są dzisiaj 
według autora nieraz zabawami dzieci i t.p. 
Pozatem zwraca Czarnowski uwagę na me­
chanizm tych zmian. „Z jednej strony zor­
ganizowana i funkcjonująca w teraźniejszo­
ści dawność utrudnia przekształcenie jej 
przez teraźniejszość..." Z drugiej strony 
dawność stwarza warunki sprzyjające roz­
wojowi teraźniejszości. Zagadnienie nie jest 
nowe. Ważne i interesujące są przykłady 
i dorywcze uwagi autora, wskazujące na 
komplikacje dramatu kultury. Zagadnie­
nie, wyrażone zwięźle w zdaniu: „społeczeń­
stwo ludzkie składa się z drobnej garstki 
żyjącej i niezmiernej rzeszy umarłych" jest 
dotychczas prawie zupełnie nieopracowane. 
Oczywiście trudno uważać krótki artykuł 
prof. Czarnowskiego za próbę metodyczne­
go opracowania tego zagadnienia. Niemniej 
jest on ważny jako przypomnienie, jak ma­
ło właściwie orjentujemy się w procesach 
kulturalnych i jak prymitywne są kategor­
ie, któremi szczególnie t. zw. postępowcy 
operują, uważając, lże pewnego pięknego 
poranka da się życie „racjonalnie" ułożyć.

REPUBLIKANIZM FRANCUSKI I JE­
GO PODSTAWY. W tym samym numerze 
artykuł Czerskiego pod powyższym tytułem, 
poświęcony analizie stosunków politycz­
nych we Francji. Autor wychodzi z zało­
żenia, że republikanizm francuski opiera 
się na zasadzie skrajnie indywidualistycznej. 
„Stąd... t. zw. „reakcja" nie może być u- 
ważana za wstecznictwo, dyktaturę wiel­
kiego kapitału, klerykalizm, lecz poprostu 
za potrzebę pewnej dyscypliny moralnej 
i fizycznej, potrzebę autorytetu i porządku". 
Ciekawie przedstawia autor różnice zasad 
demokracji francuskiej i angielskiej. „De­
mokracja francuska opiera się na jednostce. 
Indywidualizm jest tu punktem wyjścia i 
celem wszelkich poczynań, jego swobodny 
i nieskrępowany rozwój jest istotną częścią 
składową tego celu. Tem różni się demo­
kracja francuska od demokracji krajów an­
glosaskich, które w dążeniu do zapewnie­
nia, ale i narzucenia jednostce kom­
fortu dążą z mistycznym uporem do nie­
ograniczonego powiększania wydajno ś. 
c i człowieka".
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ściga twórczość Felicjana Faleńskiego. Za­
pomniany za życia świetny ten poeta, tak­
że obecnie nie jest odpowiednio ceniony. 
Zdawkowo chwalony przez oficjalną hi- 
storję literatury, która omawia zwykle mar­
ginesowo jego twórczość (powstaje przypu­
szczenie, że historycy często nie zadają so­
bie trudu czytania niektórych autorów), jest 
on typowym przykładem zapomnianego i 
niesłusznie krzywdzonego niepamięcią poety. 
A przecież jest to poeta o bardzo wysokiej 
kulturze, autor jedynej tragedji polskiej, 
godnej stanąć obok najlepszych wzorów par- 
nasistów francuskich (Altea). Mistrz do­
skonale opanowanego wiersza, klasycznie 
pięknego i czystego języka zasługuje na 
przypomnienie i całkowitą rewizję poglą­
dów na niego. Krótki artykuł o nim w 
Czasie nr. 67. Nasuwa się myśl, że nale­
żałoby wydać antologję jego utworów, któ- 
raby wykazała, jak niesłusznie został ten 
znakomity poeta zapomniany.

UPIORY MONACHIJSKIE. Ostry atak 
przeciw działalności pedagogicznej prof. 
Pruszkowskiego umieścił Tygodnik Illustro- 
wany. Roman Zrębowicz zarzuca prof. 
Pruszkowskiemu, że wskutek jego niechęci 
do Paryża jako stolicy „międzynarodowych 
tendencyj, mających za oparcie modę", 
„Łukaszowcy" wpadli w zależność od ma­
larstwa monachijskiego. W ten sposób za­
miast stworzyć malarstwo narodowe, co by­
ło ambicją prof. Pruszkowskiego, tworzą oni 
obrazy „niezmiernie żywo przypominające 
starych Niemców, a więc Pilattich, An- 
schiiizów, Rauchów, Dennerów i t. d.“

W. BAK
*

JAK ON TO ZROBIŁ?

Obronę Zmor zorganizował Zegadłowicz 
z właściwym sobie zmysłem praktycznym. 
Zapowiada już w Wiadomościach Literac­
kich (Nr. 645) wydanie specjalnej książki 
w rodzaju „białej", „pomarańczowej", czy 
„niebieskiej" księgi, jakie wydają rządy po­
szczególnych państw w obronie zwykle wąt­
pliwie czystej batalji dyplomatycznej. Księ­
ga ta Zmory wybieli, a ich wrogów oczerni. 
Ten pamięta o sobie! A no zobaczymy.

Tymczasem mamy coś w rodzaju przed­
smaku owej Białej księgi. Jest nim właśnie 
wspomniany artykuł p. t. Słowa bez przy­
działu. Obok dziecinnych przechwałek, o- 
kropnej, żenującej swem prostactwem bro­
szurkowej „filozofji", i kilku — co za miła 
niespodzianka! — wnikliwych spostrzeżeń z 
psychologji twórczości, natrafiamy na pas­
sus z „przydziałem", owszem, ściśle okre­
ślonym, ale nieco zagadkowym. Oto okazuje 
się, że Zegadłowicz „utrwala się coraz głę­
biej w filosemityzmie". Chłopek-roztropek— 
jak go do przed Zmorami nazywali dzisiej­
si przyjaciele - żydzi — (znowu denuncja­
cja!) motywuje to bardzo szlachetnie: „za­
wsze stowarzyszam się z gnębionymi i prze­
śladowanymi". Bardzo ładnie. Ale poco za­
raz filosemityzm? To niepotrzebne. Wy­
starczy mieć zwykłe poczucie sprawiedliwo­
ści, aby okrucieństwo, gwałt, na kimkolwiek 
spełnione, nazwać właściwem słowem i wła­
ściwie się do nich ustosunkować. Filosemi­
tyzm — to coś więcej: to głęboka serdeczna 
nić sympatji łącząca człowieka z psychiką 
żydowską. Otóż tu okropnie mi trudno po­
dążyć za myślą Emila Zegadłowicza. Z pisa­
rzem, a raczej z człowiekiem tym łączył 
mnie zawsze jeden pogląd: że stosunek nasz 
do zwierzęcia jest probierzem moralnym 
człowieka, probierzem niezawodnym, rzekl- 
bym diagnostycznym; okrucieństwo spełnio­
ne na zwierzęciu ma w sobie pewną grati­
sową dozę podłości w porównaniu z najbru- 
talniejszemi nawet porachunkami między- 
ludzkiemi, jest podłe ponad potrzebę, jest 
nikczemnością bezinteresowną — i tem ohy­
dniejszą. W niesympatycznych mi Zmorach 
znalazłem parę ludzkich stron — były to 
strony o Znajdzie, bodaj jedyne, z któremi 
solidaryzowałem się wewnętrznie. Dziś czy­
tam zwierzenia filosemickie Zegadłowicza.— 
Właśnie dziś obudził się w nim filosemita! 
Dziś, kiedy rozwrzeszczane żydostwo całego 
świata puszcza w ruch potężny aparat agita­
cyjny, aby nie dopuścić w Polsce do znie­
sienia uboju rytualnego, aby utrzymaną zo­
stała „błogosławiona" wolność rytualnego 
znęcania się nad zwierzętami, aby nadal ich 
tysiące konały co dnia w potwornych mę­
kach z przerżniętemi gardłami, nieogłuszo- 
ne (niech Bóg Izraelski broni!) po kwa­
dransie, po dwadzieścia minut; aby brodaty 
rzezak żydowski miał zagwarantowaną pra­
wnie rozkosz pastwienia się nad ubijanem 

bydłem. Tak, o to się pieni, o to wrzeszczy, 
pluje, intryguje, denuncjuje lud żydowski. 
Tak, bo to jest głos ludu. Nie jakichś tam 
obskurantów, cadyków, zacofańców, zbo­
czeńców. Nie. O „święte" prawo pastwienia 
się nad zwierzętami dopomina się z równem 
co rabin zacietrzewieniem żydowski pro- 
letarjusz, adwokat, lekarz, inżynier, dzien­
nikarz, literat, inteligent, „postępowiec". — 
Piszesz dużo złych rzeczy o katolikach. 
Wiesz dobrze, że chętnie Ci zawtóruję. Ale 
bądź co bądź, mało jest dziś katolików, któ- 
rzyby np. bronili coram publico inkwizycji. 
Jedni wypierają się jej zawstydzeni z pocz- 
ciwem zakłopotaniem, inni obłudnie i wy­
krętnie, ale wszyscy niemal radziby ją ja­
koś zagadać, wyłgać się, przemilczeć. Bądź 
co bądź wstydzą się jej, a bodaj rozu­
mieją, że trzeba się jej wstydzić. Ale Ży­
dzi nie wstydzą się szechity, ba, zapew­
niają, że jest ważnym elementem ich 
kultu religijnego, że jest •— ostatecznie 
nakazem Boga!

I jakżeto się stało, że właśnie w chwili, 
kiedy Żydzi sami odbierają nam wszystkie 
złudzenia co do siebie, kiedy występują na 
arenie świata jako głosiciele prawa do 
okrucieństwa, obudził się w Tobie, Bie­
daczyno z Gorzenia, tak gwałtowny fi­
losemityzm? Odsłoniłeś nam w Zmorach 
tyle tajemnic Twego ducha — odsłoń nam 
i tę jeszcze: jak udało Ci się, czcigodny 
głosicielu MIŁOŚCI wersalikami, stać się fi- 
losemitą właśnie w dniu wielkiej „ideowej" 
walki źydostwa międzynarodowego o „świę­
te" prawo szechity? — Powiedz, bo to na­
prawdę bardzo ciekawe.

J. E. SKIWSKl

SPRAWY NIEMIECKIE
NAGRODY

Nagroda jest francuska, jury międzynaro­
dowe, laureatami zostali: Rosjanka i Węgier 
pół krwi, książki napisane były po niemiec­
ku, ,a ukazały się u wydawcy austryjackie- 
go — warto więc chyba o tem wszystkiem 
poinformować polskiego czytelnika, tem bar­
dziej, że chodzi tu o nagrodę, która miała 
być przyznana za najlepsze przedstawienie 
życia bolszewickiego w formie belletrysty- 
cznej.

Same nagrody są dość pokaźne: wynoszą 
50.000 i 20.000 franków. Większą nagrodę 
otrzymała pani Halina von Hoyer, znana do­
tąd pod pseudonimem Ala Rachmanowa. Po­
chodzi z okolic pod-uralskich i doświadczyła 
okropności rewolucyjnych na własnej skórze. 
Po jucieczce do Europy zachodniej ukończy­
ła studja medyczne. Wyszła zamąż za pana 
v. Hoyer i od kilku lat pracuje naukowo 
w Salzburgu, zdobywając światową sławę w 
dziedzinie psychologji dziecka. Za namową 
przyjaciół i rodziny opublikowała swój pa­
miętnik, pisany po rosyjsku. Pamiętnik ten 
ukazał się w niemieckim przekładzie męża 
autorki i zdobył sobie szybki i trwały roz­
głos. Następne książki — Studenci, miłość, 
Cze-ka i śmierć, Małżeństwa podczas czerwo­
nej burzy, Mleczarka z Ottakring, Fabryka 
nowego człowieka, w mniejszym zaś stopniu 
młodzieńczy utwór Tajemnicze historje o 
Tatarach i bożkach — potwierdziły doskona­
łą opinję krytyki i czytelników o tej pisarce. 
Niema bodaj drugiej serji powieściowej, w 
którejby rzeczywistość rosyjska była opo­
wiedziana z taką naturalnością i prostotą.

Instytut Badania Najnowszej Historji Polski 
zawiadamia, źe od dnia 1 marca b. r., 

w związku z ogólną obniżką cen, obniżył cenę 10-tomowego wydawnictwa 

„PISMA — MOWY — ROZKAZ Y“ 
Marszałka Piłsudskiego 

ze zł. 150.— na zł. 100 (sto).

Pozostałą resztę kompletów można nabywać po wymienionej cenie na 5 rat 
miesięcznych po zł. 20.— każda, drogą wpłaty na rachunek czekowy Nr. 22.902 
na P. K. O. Po wpłaceniu pierwszej raty, komplet dziel zostanie przesłany pod adre­
sem zamawiającego.

Zamówienia na powyższe wydawnictwo przyjmuje Instytut Badania Najnow­
szej Historji Polski, Warszawa, Aleja Szucha 14, telefon 8-02-80, wewn. 97, tylko do 
dnia 1 maja r. b., poczem pozostałe komplety będą sprzedawane wyłącznie za go­
tówkę.

Zaznacza się, że obniżona cena zł. 100.— za 10 obszernych tomów, wyda­
nych na trwałym bezdrzewnym papierze, oprawionych w płótno — jest dużo niż­
sza od normalnych cen księgarskich, i że została przez Instytut Badania Najnowszej 
Historji Polski zastosowana w celu możliwie najszerszego udostępnienia spuścizny 
pisarskiej po Marszalku Piłsudskim.

Bez patosu, bez skarg i oskarżeń, bez fał­
szywego entuzjazmu i bez taniego oburzenia. 
Coś jak opisy wojny światowej u Dorgelesa 
i Pawła Cazina. Że pomimo to książki pani 
Rachmanow nie nadają się na propagandę 
raju sowieckiego, to już nie wina autorki. 
Nato potrzeba obserwatorów o perspektywie 
Syrjusza lub Płomyka.

Drugą nagrodę otrzymał Erik M. R. von 
Kiihnelt-Leddihn za powieść p. t. Jezuici, 
mieszczuchy i bolszewicy. Bardzo jeszcze 
młody autor jest przeciwieństwem artysty- 
cznem Rachmanowej. Są to chaotyczne bryły 
pokarmu duchowego, trudnego do przetra­
wienia. Chełpliwość nowoniemieckiego stem­
pla wytwarza tu namiętny Sturm und Drang, 
zwrócony przeciwko dzisiejszym tyranom. 
Jednakowoż, jakkolwiek znajdujemy się w o- 
kolicy Zbójcótc, do Schillera stąd jeszcze 
daleko. Kiihnelt-Leddihn narazie zaprawia 
się w ciętej satyrze i powieściowym pam- 
flecie politycznym, uszlachetnionym przeni­
kliwością widzenia i kształtowania. Cechy te 
jeszcze wyraźniej występują w drugiej jego 
powieści Noc ponad Wschodem. Jest to nie­
miecki Marczyński lub Wybranowski, ale 
jego realizm czasem przypomina Goetla.

LIRYKA

Objawieniem talentu poetyckiego, które­
mu w liryce współczesnej wszystkich naro­
dów nie wieleby się znalazło równych, jest 
Elisabeth Langgasser. Aby znaleźć coś du­
chowo pokrewnego, należałoby jej Tierkreis- 
gedichte postawić obok liryki metafizycznej 
Pawła Yalery — ze względu na doskonałość 
wyrazu i hieratycznie tajemniczy przepych 
wysłowienia. Przypomina się Cimetiere ma­
rin i zagadkowy Serpent, ale zarazem nasu­
wa się pamięci wielka tradycja niemieckiej 
liryki myślicielskiej, od Hólderlina do Theo­
dora Daublera, łączącej antyk, chrześcijań­
stwo i pogaństwo, spadek kultury helleńskiej 
i germańskie dziedzictwo krwi.

Uchwycenie wzniosłych perspektyw tej 
poezji na mikrokosmos i makrokosmos, do­
tarcie do jej jądra poprzez łupiny jakby u- 
inyślnie i kapryśnie odstręczające profanum 
vulgus —• to zadanie trudne. Ale i tutaj (co 
potwierdza Mallarme, który się znal na tych 
rzeczach) Tappetit vient en mangeant; po­
woli odsłaniające się znaczenie zagadki świa­
ta, ukrytej w rytmie i słowie, darzy nas ra­
dościami odkrywców i zdobywców. Polski 
czytelnik odniósłby tu wrażenie obcowania 
z Norwidem, umiejącym połączyć ekstatycz- 
ność Micińskiego z klasycznym artyzmem 
ostatnich dzieł Wyspiańskiego. A jednak i w 
tej kombinacji brakuje jednego jeszcze ele­
mentu: kobiecej serdeczności, zapamiętałego 
zespolenia się z przyrodą.

POWIEŚĆ

Zwrócę uwagę — narazie całkiem krótko 
•— na zupełnie wyjątkowy talent powieścio- 
pisarski. Nazywa się Karl Benno von Me- 
chow, mieszka w Bawarji i wydaje tam 
wspólnie z Pawłem Alverdesem najlepsze 
niemieckie pismo literackie, Das Innere 
Reich, pochodzi jednak ze słowiańskiego 
Mecklenburga, przyjął niedawno katolicyzm 
i pod wielu względami dziwnie jest podobny 
do Polaka. Józef Nadler, wybitny historyk 
literatury, starał się kiedyś dowieść wspólno­
ści „bałtyckiej" polskich, litewskich i nie­
mieckich ipoetów, pochodzących z rasowo i 
cywilizacyjnie jednolitych terenów nadmor­
skich, lecz przez los rzuconych w trzy różne 

środowiska: polskie, litewskie lub niemiec­
kie. U Mechowa widzimy zdumiewające — 
albo, dla głębiej patrzącego, wcale nie zdu­
miewające — zasadnicze podobieństwo z 
Weyssenhoffem, autorem Puszczy i Sobola i 
panny.

W cudownie pięknej powieści p. t. Vor- 
sommer stworzył Mechow postać dziewczęcą 
bliźniaczo podobną do Warszulki. I otóż ta 
postać nazywa się — Ursula, a jej losy są 
takie same jak losy jej litewskiego sobowtó­
ra: świętość przyrody objawia się w człowie­
ku i w zwierzęciu, w krajobrazie i w życiu.

OFB

KRONIKA
POŻYTECZNE KALENDARIUM

Wszystkie bez wyjątku kalendarze, wy­
dawane w krajach cywilizowanych do użyt­
ku szerszych warstw społeczeństwa, zawie­
rają zawsze w większej lub mniejszej mie­
rze ważniejsze dane astronomiczne, zaczerp­
nięte z oficjalnych almanachów astronomi­
cznych, publikowanych w każdem niemal 
państwie przez obserwatorjum stołeczne lub 
osobny, dla tego celu utworzony, instytut 
rachunkowy. Polska zalicza się do tych nie­
licznych krajów, które jeszcze nie zdobyły 
się na taką oficjalną publikację, mimo iż 
jest ona konieczna również dla naszej mary­
narki. Lukę tę wypełniał do pewnego stop­
nia przez kilka lat Rocznik Astronomiczny 
Obserwatorjum Krakowskiego oraz także 
Kalendarz Astronomiczny Towarzystwa Mi­
łośników Astronomji. Z chwilą, gdy oby­
dwa te wydawnictwa przestały wychodzić z 
braku funduszów, stało się rzeczą niezbęd­
ną wydawanie kalendarza, któryby zawie­
rał, choćby w skromnym zakresie, najważ­
niejsze ścisłe dane astronomiczne, potrzeb­
ne dla kraju, zestawione przez fachowca.

Z tego punktu widzenia rozpatrując 
sprawę, należy z calem uznaniem pod­
nieść zasługę koncernu I. K. C., który już 
od szeregu lat poświęca znaczną część swe­
go Kalendarza na opublikowanie najważniej­
szych danych astronomicznych, wybranych i 
obliczonych przez fachowego astronoma. 
Kalendarium tego wydawnictwa w pierw­
szych dwóch latach opracowywał prof. T. 
Banachiewicz, a następnie, od r. 1929, pra­
cę tę przejął dr. J. Gadomski, astronom Ob­
serwatorjum Uniwersytetu J. P.

Dane zawarte w kalendarium I. K. C., 
w szczególności momenty wschodu i zacho­
du Słońca i Księżyca, zarówno jak i długo­
ści zmierzchu, są niezbędne. W niektórych 
wypadkach stanowią one oficjalne źródło, 
ua którem opierają się śledztwa i wyroki 
sądów.

Kalendarium to zawiera w dwóch arku­
szach druku szereg ścisłych danych astro- 
momicznych na r. 1936, ujętych w formę 
przystępną. A więc przedewszystkiem: mo­
menty wschodu i zachodu Słońca i Księży­
ca, obliczone dla Warszawy, oraz osobną ta­
belę, służącą do łatwej redukcji tych mo­
mentów dla sześciu głównych miast Polski. 
Aktualnem jest również zestawienie przebie­
gu zaćmień Słońca i Księżyca oraz opis wi­
dzialności planet dla ziem polskich. Przej­
rzyste wykresy w tekście pozwalają ustalić 
z łatwością na każdy dzień noku moment 
wschodu i zachodu planet, zarówno jak i 
długość dnia i zmierzchu. Całość, bogato 
ilustrowana, dobrze spełnia swe zadanie.

Należy się uznanie redaktorowi Kalen­
darza, p. J. Grzywińskiemu, że nie poszedł 
na łatwe drogi, po jakich kroczyły dotąd te­
go rodzaju wydawnictwa, ale pokusił się o 
stworzenie nowej koncepcji z uwzględnie­
niem potrzeb naukowych, przez co znacznie 
podniósł poziom wydawnictwa.

M. KAMIEŃSKI

NADESŁANE

Polski Instytut Współpracy z Zagranicą 
wydał broszurę p. t. Co każdy Polak jadący 
zagranicę wiedzieć powinien. Jest to dru­
gie wydanie publikacji, zawierającej naj­
ważniejsze dane z życia Polski Współcze­
snej, a mianowicie informacje dotyczące 
stanowiska Polski w rodzinie narodów, pod­
staw ustroju Polski, zagadnień społecznych, 
gospodarczych, dorobku polskiego w kultu­
rze i cywilizacji, wiadomości turystyczne o- 
raz praktyczne wskazówki dla Polaków uda­
jących się zagranicę.

Broszura Co każdy Polak jadący zagra­
nicę wiedzieć powinien jest bezpłatnie za­
łączana do paszportów zagranicznych.
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